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Żałoba narodowa. 


Lwów d. 20. listopada. 


W kołach patryctycznych we Lwo- 
wie, a może i gdzie indziej, od dłuż- 
szego już ozasu toczy się ożywiony 
spór nad kwestyą obchodzenia setnej 
rocznicy trzeciego rozbioru Polski, 
przypadającej na rok 1895, żałobą na 
rodową. W tym tygodniu ma nawet 
odbyć się w sali ratuszowej we Lwo- 
wie zgromadzenie, złożone z zaproszo- 
nych imiennie delegatów rozmaitych 
instytuoyj i stowarzyszeń lwowskich, 
dla przeprowadzenia nad tym przed- 
miotem dyskusyi. 

Według naszego przekonania, ża- 
dne podobne zgromadzenie, chociażby 
nawet najliczniejsze, nie może mieć 
pretensyi do tego, ażeby jego uchwa- 
ły (jeżeliby miało przyjsó do głosowa- 
nia) miały znaczenie obowiązujące dla 
kogoskolwiek więcej, jak tylko chyba 
osobiście dla tych uczestników zgro- 
madzenia, którzy dobrowolnie oświad- 
czą się za żałobą. Podobna manifesta- 
cya, jak żałoba narodowa, jeżeli ma 
być istotnie „narodową, jeżeli ma 
stanowić akt poważny, musi byó przə- 
dewszystkiem dobrowolną, bez 
jakiegobądź nacisku, ozy to fizycznego 
ozy moralnego przez ogół narodu przy- 
jętą, a powtóre, musi być powsze- 
oh na. Jeżeli zaś nie posiadałaby ona 
tych dwóch kardynalnych warunków, 
w takim razie należałoby zaniechać 
wydawania hasła do żałoby, gdyż nie- 
udanie się manifestacyi uczyniłoby 
ujmę sprawie narodowej, wznieciłoby 
w społeczeństwie rozterkę niepotrze- 
bną, i to właśnie w chwili, która po- 
winna byó poświęconą poważnemu sku- 
pieniu ducha, pracy natchnionej pod- 
niosłemi wspomnieniami 
ofiar i bohaterskich wysiłków dla od- 
rodzenia Ojczyzny, która wskntek błę- 
dów przeszłości byt niezależny utra- 
ciła. 


W rozbiciu naszem nie posiadamy 
nawet takiego organu, który mógłby 
uważać się za uprawnionym do wyda- 
wania haseł dla całego narodu, dla 


wszystkich dzielnic. Galicya ma swoją 
legalną reprezentaoyę w sejmie, lecz 
obie drugie dzielnice takiej reprezen- 
tacyi nie posiadają. Czyż ten lub ów 
„komitet obywatelski*, złożony na o- 
ochotnika z ludzi nieposiadających man- 
datu do zastępowania kogokolwiek, o- 
prócz siebie samych, albo wreszcie ja- 
kies zaimprowizowane zgromadzenie, 
chociażby najbardziej liczne, ma pra- 
wo stawiać się u nas po nad sejm, i 
dyktować krajowi jakies hasła? Czy 
znajdzie się jakiś poważny człowiek, 
któryby z patryotyzmu chciał robić 
farsę, ażeby na ratuszu lwowskim chciał 
dyktować samozwańczo modłę postępo- 
wania w sprawach naredowych dla in- 
nych dzielnic, za kordonami ? 

Powiadają, że młodzież pragnie cb- 
chodzić rok 1895 żałobą, więc i naród 
powinien pójść za jej głosem poczci- 
wym. Że ohęć obchodzenia tej smutnej 
rocznicy w jak najbardziej poważnym 
nastroju jest zacną, tego nikt nie prze- 
czy, i żaden uczciwy Polak z pewno- 
ścią na to nie nastąawałby i nie nastaje. 
Lecz odkąd to młodzież ma objąć prze- 
wodnietwo w narodzie — li dlatego, że 
jest młodzieżą... Czy zapał to, czy 
zaroznmiałość ? 

Każda dzielnica niechaj działa w po- 


Niewdzięczna. 


Obrazek Wiktora Gomalickiego. 


stuletnich 


dobnych sprawach według własnego 
zdania, stosownie do okoliczności, jak 
jej działać jest możliwem. I nie jakieś 
bezimienne kółka młodzieży niechaj o 
tem decydują, co i jak przedsięwziąć 
należy. Niechaj radzą o tem i rozstrzy- 
gają ludzie, którzy przebyli już szkołą 
życia — ludzie, których doświadczenie 
ręczy za to, że to, co mówią i robią jest 
wynikiem dojrzałej rozwegi i jest wyni- 
kiem samodzielnego przekonania, nie 
zaś owocem czyjejkolwiek agitacyi. 

Specyalnie co się tyczy Głalicyi by- 
łoby w tej chwili proklamowanie żało- 
by aktem znpełnie niestosownem. Źało- 
ba jest bowiem niemym objawem uczu- 
cia niemocy. Przyoblekamy żałobę wo- 
beo majestatu śmierci, gdy bezsilni 
wobec niej, tylko w smutku cichym 
znajdujemy ukojenie po zrządzonych 
nam przez nią stratach niepowrotnych. 

Więc po kimże mamy teraz przy- 
wdziewać żałobę ? Czy po ideałach na- 
szych, które są nieśmiertelne, i teraz 
po stu latach próby ogniowej, jaśniej- 
szym niż kiedykolwiek jaśnieją bla- 
skiem? Czy po bohaterach i męczenni- 
kach epoki porozbiorowej, których mo- 
giły są Bożym posiewem lepszej przy- 
szłości dla narodu ? 

Rozumielibyśmy zresztą żałobę tam, 
gdzie uczucia narodu absolutnie nie 
mogą objawić się inaczej jak tylko w 
podobny sposób bierny i niemy. Leoz 
nawet i tam uważalibyśmy to za nie- 
potrzebne marnowanie ofiar najszlache- 
tniejszych, gdyby dla manifestacyi sa- 
mej narażano się na mściwe znęcania 
się dzikiej przemocy. Ale już absolu- 
tnie nie pojmujemy racyi żałoby w 
Galioyi, gdzie Bogu dzięki, co myślimy 
i co czujemy mie potrzebujemy obja- 
wiać symbolicznie, niememi oznakami— 
i gdzie przedewszystkiem możemy dzia- 
łaó, możemy pracować w duchu na- 
rodowym. 

Więc po wystawie kościuszkowskiej, 
która powinna nam dać impuls do szcze- 
gólniej intenzywnej pracy nad odro- 
dzeniem narodu wewnętrznem, nad 
wzmocnieniem jego sił, na wszystkich 
polach produkogi, czyż mamy przy- 
wdziewać szaty pokutnych żałobników 
bezsilnych ? 

Zapewne, że to o wiele łatwiej w 
bombastycznych frazesach nakazywać 
żałobę, niż coś zrobić dodatniego, niż 
zapał objawić w czynie rozumnym. 
Wierzymy jednak o tyle w dojrzałość 
polityczną naszego społeczeństwa, iż 
pewnie nie przypuszczamy, ażeby nie- 
rozważne hasła mogły u nas posłuch 
znaleźć. 

Praca patryotyczna, praca w cichem 
skupieniu ducha, a gorąca i serdeczna, 
dla dobra sprawy narodowej — oto 
naszem zdaniem najodpowiedniejszy 
sposób objawienia na zewnątrz, że stu- 
letnia niewola uczyniła z nas naród 
dzielny i bartowny. 

Teraz nie zabawiajmy się żałobą ! 


KORESPONDENCYE. 


Poznań 18 listopada. 

(Wystawa w Poznaniu. — Zmiany ministeryalne.) 

(N. U.) Mówiąc o wystawie poznań- 
skiej, czytelnicy wasi będą mieli bez wąt- 
pienia na myśli co dopiero zamkniętą 
wystawę we Lwowie. Tak nie jest. Wy- 
stawa lwowska obejmowała kraj cały, 
potrafiła ona zainteresować i poruszyć 
wszystkie czynniki i żywioły kraj ten 


Istna to była idylla, zniewalająca do 
uwagi: 

— Poczciwa jakaś dusza tu mieszka— 
nabożna i serdeczna... 

— Otóż, com chciał mówić — cią- 
gnął mężczyzna z brodą, wracają na fo- 


— Nie| nie warto być na tym świe |tel — czy znałeś pan nieboszczyka Śla- 


cie człowiekiem szlachetnym I 

Zdanie takie wygłosił mężczyzna nie- 
młody, w którym to przedewszystkiem 
uderzało, że zamiast „szlachetnym“ Wy- 
mawiał „Ślachetnym*. Mężczyzna ten sie- 
dział na żółtym, jesionowym fotelu, przed 
żółtem, jesionowym biurkiem, w pokoju, 
którego ściany wyklejone były tapetą ko- 
loru żółtego o rysunku naśladującym ja- 
sion. Twarz mężczyzny była również żół- 
tawa i pokreskowana drobniutkiemi zmar- 
szezkami, jak skórka na pieczonem jabł- 
ku; eo się zaś tyczy wachlarzowatej, cle- 
mno-blond brody, zbyt ona była ciemna 
i zbyt blond, aby nie odgadywało się, że 
pod zwierzchnią jej powłoką kryje się 
włos, jeżeli nie biały, to — żółty. 

— Nie warto |... — powtórzył raz 
jeszcze — i wstał, aby piszczącemu w 
klatee kanarkowi nalać świeżej wody do 
kubka. W tym pokoju bowiem, będącym 
kantorem fabryki, wisiała klatka z ka- 
narkiem i stały na oknie kwiatki w do- 
niezkach. Próez tego, na zewnętrznej 
stronie drzwi naklejony tam był obra- 
zek Matki Boskiej Częstochowskiej, na 
szafce zaś jesionowej, stojącej za fote- 
lem, klęczały dwa gipsowe aniołki, wy- 
ciągające błogosławiące dłonie nad gło- 
wą gospodarza, 


skiego ? 

. — Trochę... — odrzekł gość, kręcąc 
się niespokojnie na stołku, niezbyt wi- 
docznie rad wynurzeniom gospodarza. 

„„ Krótko powiem: Ślaski był moim 
najlepszym i najszczerszym przyjacielem. 
Razem zaczęliśmy „praktykę“ i razem 
ję skończyliśmy. Było między nami za- 
wsze tak: co moje — to twoje, co two- 
je — to moje. Jak pan wiesz, było mi 
z początku ciężko. Slaski zaś dostał po 
ojcu gotówkę. Ile razy potrzeba przyci- 
snęła, szło się do Ślasia, jak w dym... 
Dawał, zawsze dawał, na prosty kwitek 
dawał — nawet bez procentu, jak Boga 
kocham! Raz powiada: na co między 
nami kwitki?... weż, kiedy daję, a jak 
będziesz miał, to oddasz... Ale ja na to 
nie pozwoliłem; u mnie porządek to 
grunt. Na każdziuteńki grosz com po- 
Życzył, wystawiałem Ślaskiemu rewers 
formalny. 

— I oddałeś pan wszystko? — wtrą- 
cił gość obojętnie. 

x wt. potrzeba o to pytać?,., 
Chwała Bogu, znasz mnie pan 1 Znaj 
mnie ludzie, Spłaciłem co do kopiejki 
wszystkie rewersy, jakie mi przedsta- 
wiono. Tylko, że dużo ich zaginęło... 

— I na cóż to się Ślaskiemu zmarło? 


składające a obszerne koła ludzi poświę- 
cenia szczerze ojcowską spuściznę miłu- 
jących, poniosło dla niej trzechletnią nie- 
zmordowaną pracę i znaczne finansowe 
ofiary. Wasza wystawa była też w całem 
tego złowa znaczeniu dziełem poważnem 
i wspaniałem, nosiła cechę iście narodo- 
wą, jakiejbyś daremnie po innych szukał 
wystawach, w niej brał udział i Polak i 
Rusin, do jej uświetnienia przyczyniła 
się i mitra książęca i chata wieśniacza, 
przemysłowiec i rolnik, ona też była 
pełną politycznego znaczenia a z pe- 
wnością stanie się punktem zwrotnym. 
od którego Galicya rozpocznie nowe, dla 
caratu i bogactwa krajowego potrzebne, 
życie i rozwój ekonomiczny, 

Nasza wystawa w porównaniu Z wa- 
szą będzie przedsięwzięciem skromnem, 
już to dlatego, że nasze księstwo nie 
może się mierzyć z obszarem Gealicyi, 
jak również i dlatego, że ona będzie 
tylko wyłącznie przemysłową, 8 rolnietwo 
zapewne tylko bardzo pośredni w niej 
weźmie udział. Tworzymy więc wystawę 
przemysłową w kraju rolniczym I w tem 
cała trudność zadania spoczywa. 

Cechą jednakże  charakterystyczną 
przyszłej poznańskiej wystawy jest zgo- 
dny w niej dotychczas współudział dwóch 
narodowości, niemieckiej i polskiej, współ- 
udział, który nietylko na tem polu ale i 
na żadnem innem dotychczas się nie 
zamanifestował. Czy ta harmon'a współ- 
działania panować będzie przez cały czas 
prac przygotowawczych i trwania wysta- 
wy ? Przyszłość to jedynie dopiero okazać 
może. W każdym razie obie dotychczas 
wrogo dla siebie usposobione strony po- 
winny okszać wiele taktu i wyrozumie- 
nia, by uniknąć zgrzytu i fałszywego 
dźwięku, któryby dotychczas panującą 
zgodę popsuć był w stanie. W takich 
stosunkach rzeczą jest jasną, że my wo- 
bee Niemców dopiero wtedy z pewną siłą 
i znaczeniem występować możemy, jeżeli 
nasz przemysł specyficznie polski i przez 
polskie firmy reprezentowany ilością i 


jakością okazów dojdzie do tego zmacze- 


nia i wagi, że nam da stały 


undament, 


na którym słuszne nasze pretensje oprzeć 
będziemy mogli. Dlatego też społeczeń- 


stwo polskie tutejsze porusza i mobili- 
zuje wszystkie swoje siły, tworzy osobne 
komitety, galwanizuja liczne towązżystwa 
przemysłowe, by tylko najszersze koła 
do współudziału zniewolić i zachęcić; 
w tym też to celu nawet udaliśmy się 
do galicyjskiej braci o wsparcie i pomoc, 
której nam z pewnością do ofiar pocho- 
pni a w swych wyrobach znakomici (co 
dowiodła wystawa lwowska) przemysłow- 
cy znad Sanu nie odmówią. Wszak cho- 
dzi tu o honor narodowy a wiadomo 
jest, że pod tym względem jesteśmy je- 
dni i niepodzielni. 

Z pociechą przyznać musimy, że kil- 
ka firm lwowskich, krakowskich, a na- 
wet przemyskich, formalne zgłoszenia 
na naszą wystawę nadesłało, z radością 
przyjęliśmy zapowiedź Jana hr. Potoe- 
kiego z Rymanowa nadesłania kolekcyi 
drogocennych wyrobów krajowych, wszy- 
stko to razem jednakże nie zaspokaja 
naszych nadziei w tej mierze jakbyśmy 
tego spodziewać się mogli, przez wzgląd 
na to, że wiele wytworów i fabrykatów 
przemysłowcy galicyjscy wprost z wy- 
stawy lwowskiej do Poznania bez ża- 
dnych trudów kosztów i nakłaiów prze- 
słaćby mogli. Spodziewamy się ze wszel- 
ką pewnością, że to co się nie stało, stać 
się jeszcze może, tem bardziej, że ter- 
min zgłoszeń przez komitet tutejszy je- 
szcze przedłużonym został. 


— Licho wie. Ze zgryzot podobno. 
Bo wiodło mu się nie tęgo; można na- 
wet powiedzieć, że mu się wcale nie 
wiodło. Co wziął po ojcu, stracił ; potem 
musiał pożyczać na wysokie, na bardzo 
wysokie procenta. Przyszły lata ciężkie, 
fabryka nie szła i zjadły go procenta 
lichwiarskie... Szkoda  człowieczyska ! 


Poczciwy był z kościami, najzaeniejszy, | P 


najszlachetniejszy, najmilszy — ale... 

— Miał jakąś wadę? 

— I to wielką. Brakowało mu tego... 

Mówiący stuknął paleem w koniec 
swego organu powonienia. Miał zaś or- 
gan ten pysznie rozwinięty. Grzbietowa 
jego linia przedstawiała powierzchnię 
falującą, jak morze wzburzone. Na pa- 
górku najwyższym siedziały dumnie bi- 
nokle, na niższych, niczem nie zajętych, 
porastały drobne, rzadkie włoski. Koń- 
czył się zaś on wydłużeniem zaostrzo- 
nem i giętkiem, dzięki któremu zdawał 
się chwytliwym, jak trąba słonia. 

— Do interesu, widzisz pan — obja- 
śniał — konieczne są dwie rzeczy: ho- 
nor (wyraz,ten wymówił przez ch) 1... nos. 

Wybuchnął głośnym,  krzykliwym 
śmiechem, rad własnemu dowcipowi; po- 
tem ciągnął spokojniej : 

— Slaski (niech z Bogiem spoczy- 
wa!) nie miał do niczego nosa. Nigdy 
nie wiedział, zkąd wiatr wieje. Inni 


4|mieli mało roboty, a dużo zarabiali, on 


roboty miał dużo i tracił. Albo to jego 
ożenienie ?... Słyszałeś pan o niem?... 
— Nie, nie słyszałem. 
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ambarasu w wyszukaniu dobrego i 
godnego miejsca na pole naszych popi- 
sów. Byliśmy pod tym względem w tem 
samem położeniu w jakiem znajduje się 
obecnie magistrat lwowski z wyborem 
miejsca najstosowniejszego pod budow 
teatru. Obecnie jednakże dzięki rzadkiej 
w takich razach uprzejmości władz woj- 
skowych, kwestya ta przez dozwolenie 
użycia stoków fortecznych na cele wy- 
stawy została szezęśliwie pokonkię 
rozwiązaną. Miejsce to pomiędzy berlih- 
ską i królewską bramą położone dość 
obszerne, zarosłe wysokiemi drzewami, 
stanowiące latem ulubiony cel prze- 


chadzki pozuańczyków, leży nad główną | zwać się Polakiem i być katolikiem, by 


arteryą komunikacyjną, łączącą dworzec 
kolejowy ze samem miastem. Nie wąt- 
pić też należy, że wystawa nasza sta- 
nie się mianowicie w niedzielę i dni 
świąteczne miejscem zbornem publiczno- 
ści wielkopolskiego grodu, pod warun- 
kiem naturalnie, że pogoda będzie na 
nas łaskawszą, jak tego roku była na 
wystawę lwowską. Spodziewamy się rów- 
nież u siebie na rok przyszły licznych 
a zawsze drogich nam galicyjskich go- 
ści, którzy, mamy nadzieję, dadzą nam 
sposobność odwdzięczenia się za iście 
królewskie gody z jakiemi po kilkakroć 
Wielkopolan we Lwowie przyjmowano. 

Urządzenie przyszłej wystawy tak tu 
wszystko i wszystkich absorbuje, że nie 
mamy nawet czasu by zastanowić si 
nad skutkami jakie pociągnąć sa sob 


mogą nagłe i najmniej spodziewane 


zmiany ministerstwa berlińskiego. Nikt| 


spodziewać się nie mógł, by po pioru- 


nującej na szlachtę pruską mowie cesa- ję 
rza w Królewcu, zajść mogły tak prędko | Sko 
tak radykalne i w myśl tejże samej nie- | sge 


dawno potępionej szlachty zmiany. A- 
nie myślą już przechodzić do socyali- 
stów, jak to Ruprecht przed dwoma 
laty oświapczył, lecz owszem cesarzowi 


uwielbienia, miłości i bezgranicznej wier- 
ności. Tempora mutantur. 


ciąg czasu międzynarodowych traktatów 


handlowych zmieniać nie można, ani też | wości, przyjął ten wyrok, a godząc się 
przejść raptem ze złotej monety do bi-|z smutną rzeczywistością, cieszył się, 
metalizmu, bo najpierw walutę tę z wiel-|że przynajmniej żona i dzieci unikną 
kim bolem i poświęceniem wprowadzi-|nadal prześladowań czynowników. Nie 
liśmy u siebie, a dalej, że coraz więcej| wiedział biedak, czem są moskiewsoy 
przychodzimy do tej jasnej świadomości, |czynowniey. W parę tygodni otrzymał 
że tak moneta monometaliczna jak i bi-| ponowne wezwanie do cyrkułu, gdzie 
metaliczna nie wiele w naszych stosun-|od niego zażądano, by złożył wszystkie 
kach ekonomicznych jest warta, i że ko-|metryki i świadectwo ślubne. Teraz 
niecznie nam potrzeba obejrzeć się za|dopiero przekonał się, że grożą mu 
nowym sposobem wymiany, któryby no-| dalsze prześladowania i mimo, że lega- 
woczesnym wznowionym potrzebom han- |lizowane odpisy tych dokumentów znaj- 
dlu i przemysłu w zupełności odpowie-|dowały się w rękach adwokata, oświad- 
żo jakiegoś|czył w oyrkule stanowczo, że dokumen- 
nowego rodzaju monopol na spirytus, ty-|tów nie posiada. 


dzieć był wstanie. Chyba, 


toń, a nawet sprowadzane do Niemiec 


zbeże potrafią zadość uczynić żądaniom|w nocy, otoczono mieszkanie żandar- 
rolników i zaspokoić potrzeby nieustają-|mami i zrobiono u niego ścisłą rewi- 
ce a ciągle wzrastające kesy państwo-|zyę. Po bezskutecznem przeszukaniu 
wej. Księstwo nasze jest krajem rolni- |rzeczy, łóżek, a nawet wytrzęsieniu 
czym, a z tego względu i rolnikom na-|słomy z sienników, zerwano podłogę 
szym życzymy najlepszego rozwiązania |i tam znaleziono dokumenta. 


bardzo zawiłych kwestyi. Tymczasem 


partye przewrotu mają otrzymać obo-|wiono U. w spokoju aż do chwili odno- 
strzone prawa. Byle nas Polaków do o-| wienia paszportu słnżbowego na r. 1894. 
wych partyi przewrotu nie polieczono i|Teraz po skradzeniu dokumentów wpi- 


po to, żeby sobie los poprawić. Małżeń- 
stwo, wiadomo, nie romans. I Ślaski 
mógł był zrobić partyę przyzwoitą. Chłop 
był niczego, przytem fabrykant, z firmą 
wyrobioną i nie bez grosza. Ale on po- 
stąpił sobie jak waryat.. Zadurzył się 
w jakiejś pannicy ubogiej i, pomimo 
perswazyi przyjaciół, wziął ją za żonę. 
anna nie miała ani szeląga. Słyszysz 
pan: a—ni—8sze—ląga... 

„ Głową pokiwał, niby z politowaniem, 
niby z trwogą. 

— Nawet nie wiem, czy jej dano 
wyprawę przyzwoitą |... — jęknął głosem 
zupełnie złamanym. 

— Zapewne była przystojna ? — wtrą- 
cił gość, myśląc o czem innem. 

— Przystojna, pan mówisz ? Powiedz 
pan Śliczna! Piękność, panie, całą gę- 
bą! Ananas, mówię panu, nie kobieta. 
Wysoka, wspaniała, włos czarny, oko 
czarne, usta jak wiśnie i ciemny me- 
szek nad ustami. Przytem, panie, co za 
kształty |. Ja się znam na tem... Suknia 
każda leżała na niej jak oblepiona: ni- 
gdzie fałdki najmniejszej, Ciało białe, 
pulehne, gładkie... Kobieta, panie, jak 
klusek.. „Przerastała* jak to mówią... 


W tem miejscu opowiadania, na żół- 
tą twarz brodacza wyetąpił rumieniec. 
Małe oczki zaiskrzyły mu się jak u kota, 
a drgający koniec nosa zdawał się skrę- 
cać i rozkręcać, na kształt trąby słonia, 
po łup wyciągniętej... 

— Ja SIę znam na tem | — powtórzył 


Każdy z nas, jeżeli się żeni, to|raz jeszcze, I zaśmiał się swym głośnym, 


W początkach mieliśmy nie p rh na naszej skórze się nie skrupiło, 
0- 


ę aea przygniatają, Daj Boże by było le- 
e 


Ę|i zyski, jakie z każdej sprawy wyciąg- 
$ |nąć umieją. 


graryusze | ich związek tryumfują — | cyrkała, 


i nowemu rządowi przesyłają hymny |stąwiono nowy, w którym już jako 


Jakiemi to będą dobrodziejstwa, które | mienia, że jeśli popa i czynowników 
rząd myśli wrzucić na zapełnienie wy- |nie opłaci sowicie, otrzyma nakaz, by 
próżnionej kieszeni ostatniemi niepowo-|dzieci i żona również na prawosławie 
dzeniami wycieńczonego rolnika, zkąd| przeszli. Udał się więc biedaczysko na 
mają spłynąć owe różowe fale, wypełnić |drogę sądową i po licznych zakusach 
mogące rozbujałe nadzieje party agrar-|i przedstawieniach, orzeczono w Peters- 
nej? Przyszłość dopiero okazać może, bo| burgu, „że on jest prawosławnym, je- 
chwilowo ani zawartych na długi prze-|dnak żona i dzieci są katolikami“. 


o na pobłażliwość ze strony konserwa- 
tystów, dziś przy sterze będących liczyć 
nie możemy.) Wszak u nas wszystko po 
staremu, wszystko jest możebne a skutki... 
bismarkowskich czasów całym ciężarem 


piej 


= 


Warszawa d 17. listopad. 
Słabym tylko echem odbijają się za 
granicami jęki męczonych wszelkiemi 
sposobami ofiar, nad któremi się Mo- 
skale z całą brutalnością właściwą swej 
rasie, nieustannie znęcają. Dosyć jest 


bez najmniejszego przewinienia, bez 
sądu i Śledztwa dostać się do oytadełi 
lub w Sybir, a mienie pozostawić na 
łup zbirów moskiewskich. Dochodzą 
was odgłosy tylko jawniejszych i więk- 
szych zbrodni i okrucieństw, a Bie wie- 
cie o liczbie męczenników, którzy oi- 
cho bez jęku boleści znoszą prześlado- 
wanie czynowników, bojąc się nawet 
głośniej poskarzyć, by nie ściągnąć na 
siebie jeszcze cięższych prześladowań. 
Zmaną jest wam historya „fabryka- 
cyi prawosławnych*, którą wymyśleli 
sobie popi do spółki z czynownikami 
caratu. Myliłby się ten, któryby sądził, 
że idzie tym panom o propagandę re- 
ligijną. Nie! Idzie im tylko o łapówki 


Oto krótka historya konduktora U., 
której się onegdaj dowiedziałem, a 
którą bez wymienienia nazwiska poda- 
ponieważ sprawa nie jest jeszcze 
ńczoną. Konduktor U., żonaty, ojciec 
ściorga dzieci, wyznania rzymsko- 
katolickiego, otrzymał wezwanie do 
gdzie mu jego paszport słaż- 
bowy, na podstawie doniesienia popa: 
„że dziadek jego jest pochowanym na 
omentarzu unickim*, odebrano i wy- 


prawosławny figurował. Nie pomogły 
prośby i błagania, dano mu do zrozu- 


Widząc, że nie uzyska sprawiedli- 


W kilka dni później o godzinie 2 


Po tym nocnym rabunku pozosta- 


sano mu w paszport, że jest prawo- 
sławnym i stanu wolnego, a gdy żądał 
poprawki, że jest żonatym i ojcem 
sześciorga dzieci, dostał lakoniczną od- 
powiedź, że jest kawalerem, ponieważ 
nie brał prawosławnego ślubu, a z ka- 
toliczką nie wolno się żenić prawo- 
sławnemu. Nadto radził mu urzędnik, 
by się władzy nie narażał a lepiej oże- 
nił z jaką prawosławną, a wówozas 
nietylko że uniknie prześladowań, ale 
owszem będą go protegować. Udał się 
więc ponownie na drogę prawną, a 
tymczasem dostał z cyrkułu urzędowy 
nakaz, opiewający mniej więcej w te 
słowa: „Nakazuje się, by ze względu 
na moralność publiczną, najdalej do 
trzech dni rozszedł się z kobietą, z któ- 
rą już od lat dwunastu w nieślubnym 
związku żyje i by wydalił od siebie, 


w tym uamym terminie, nieślubne owe 


dzieci, bo w razie nieposłuchania tego 
zakazu zostanie ukarany zesłaniem na 
poselenie w Sybir! 

Zanim przyjdzie odpowiedź z Pe- 
tersburga, upłynie może i rok niejeden, 
a tymozasem wydarto nieszczęśliwemu 
żonę, dzieci i odebrano nawet możność 
pomodlenia się w katolickim kościele 
do Boga, by ma dał sił i wytrwałości 
do znoszenia dalszych katuszy. 

Oto jeden z faktów, który rzuca 
światło na gospodarkę moskiewską w 
dawnej stolicy Polski. 


MADAGASKAR. 


Lwów d. 20. listopada. 

Z wyjątkiem Anglii opinia oboję- 
jętnie przyjmuje przygotowania Fran- 
cyi do wyprawy na Madagaskar. W An- 
glii też, które w roku 1887 wraz z in- 
nemi mocarstwami uznała protektorat 
francuski na Madagaskarze „wraz z je- 
go następstwami", nie mogą nie po- 
wiedzieć przeciw samejże wyprawie, 
tylko ją niepokoi ton stanowczy, w ja- 
kim przedłożenie rządowe o kredyt 65 
mil. fr. uzasadniał minister spraw za- 
granicznych p. Hannotanx. Dzienniki 
angielskie podnoszą, że Francyi przy- 
znano tylko protektorat, ale nie anne- 
ksyę, o której marzy rząd francuski. 
Czy temuż istotnie o anneksyę chodzi, 
to się pokaże; i rzeczą naturalną w po- 
lityce będzie, jeżeli Howasi zdecydują 
się na wojnę. Wynik zaś wojny zade- 
oyduje, jakie stanowisko Francuzi zaj- 
mą w Madagaskarze. Prawo cręża jest 
w stosunkach międzynarodowych uzna- 
ne, i przedewszystkiem Anglia — choć- 
by tylko ze względu na Egipt — za- 
pewne nie zechcą prawa tego podać 
w wątpliwość; a nadto nie mając sił 


odpowiednich, nie zdoła przeszkodzić 
Francuzom, gdyby w razie zwycięztwa 


sięgnęli poza granice protektoratu, jak 
to uczynili i czynią w Tunetanii. Re- 
szta Europy, a ostatecznie, chcąc nie 
chcąc, i Anglia będą tylko obserwo- 
wać, jak sobie Francya poradzi z no- 
wym kłopotem, który sobie z Madaga- 
skarem gotuje, i rozpatruje tylko, jaki 
przebieg weżmie kampania w kraju, 
którego rząd umyślnie zaniedbywał 
wszelkie komunikacye, aby utrudnić, 
jeżeli nie udaremnić wszelkie najazdy 
obcych, w kraju z klimatem zwrotni- 
kowym, więc dla Europejczyków nie- 
bezpiecznym, słabo zaludnionym i prze- 
ważnie jałowym, 

Rząd francuski przedewszystkiem 
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wybuchliwym, do spazmów podobnym, 
śmiechem. 

— Więc ów Ślaski?... — zagadnął 
gość, któremu spieszno było do końca. 
Owemu Slaskiemu, proszę pana, 
powiedziałem raz tak: „Słuchaj, chłopie, 
żebyś ty miał taki nos do interesów, jak 
do kobiet, jużbyś był dotąd właścicielem 
czteropiątrowej kamienicy i folwarku 1...“ 
Ale to inna kategorya a tamto inna. 
Ślasio miał Żonkę rarytną, fabryka je- 
dnak szła mu kulawo. Przytem dostał 
jakiegoś defektu w wątrobie, czy w ser- 
cu, Bóg raczy wiedzieć... Sechł, panie, 
w oczach, jak wiór... Dłużnicy płacić nie 
chcieli, a wierzyciele położyli areszt na 
maszynach. Nie widywaliśmy się w osta- 
tnich czasach wcale, o wszystkiem mi 
jednak ludzie donosili. Nareszcie zlicyto- 
wano go i fabryka stanęła. 

— I to już koniec ? 

— (o znowu! To właściwie początek 
dopiero. Jednego dnia chłopiec jakiś ob- 
darty przynosi mi ćwiartkę papieru zło-, 
żoną we czworo i zabazgraną ołówkiem. 
Czytam: „Kochany Antku! Jestem w 
szpitalu. Nie wiele mi się już należy. 
Zaklinam cię na naszą przyjaźń dawną, 
nie odmów mej prośbie i przybądź za- 
raz. Bóg ci to wynagrodzi.* Podpisano : 

laski. Jak mnie pan znasz, miękkie 
mam serce; więc bez namysłu: kapelusz 
na głowę, kij w rękę i jazda do szpita- 
la. Mój Ślaski leży jak nędzarz i ręce 
do mnie wyciąga, jak do świętego. Zona 
obok, z chustką przy oczach, śliczna jak 
zawsze, choć bledsza trochę i szezuplej- 


— 


sza. Litość mnie zdjęła. „Ślaski! — mó- 
wię — pewnie jesteś w potrzebie. Jeśli 
się który z tamtych rewersów znalazł, 
gotów jestem zaraz zapłacić...“ „Gdzie- 
tam | — odpowiada niewyraźnie — wszy- 
stkie przepadły. Ale nie o to już teraz 
chodzi. Dni moje policzone. Dziś, jutro, 
umrę i żonę zostawię sierotą. Nie mam 
nikogo z bliskich, aby mu opiekę nad 
nią powierzyć. Przytem interesa moje 
zawikłane. Trzeba upominać się, docho- 
dzić, procesować. Czyż ona biedaczka da 
sobie z tem radę ...* Przy tych słowach 
żonę przyciąga i całuje w czoło. Ona 
cmokcze go po rękach, i oboje płaczę. 
Mnie samemu na płacz się zbierało, ale 
myślę sobie: , „Do czego to zamierza 74 
Tymczasem Slaski uspokoił się, Siada 
raptem na łóżku i głosem jak z ambony 
mówi do mnie: „Antosiu! przyjacielu I 
na siedm ram Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa zaklinam ciebie: stań się opie- 
kunem żony mojej i nie daj jej zmar- 
nieć między ludźmi! Z tamtego Świata 
błogosławić ci będę! Nagrodę ci u Boga 
uproszę !* Powiedziawszy to, na pościel 
pada bez siły. Patrzę: oczy zamknął, 
twarz blada jak płótno, prawie nie od- 
dycha... Myślałem, że już po nim. Ale 
ocknął się po chwili. Z pod poduszki 
papiery jakieś wyciąga i oddaje mi, nie 
nie mówiąc. Wziąłem papiery i chciałem 
odejść. Dał mi znak, aby się zbliżyć. 
Przystąpiłem, a on mi szepcze do ucha: 
„Przysięgnij...* Cóż miałem robić. Przy- 
siągłem. 
(D. n.) 
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nadzwyczajnie zręcznie postąpił sobie 
z parlamentem. Wznosząc dnia 12 bm. 
w Izbie posłów swoje przedłożenie, nie 
użył źadnych gorących frazesów pa- 
tryotycznych, którymi mógł był Izbę 
nakłonić do natychmiastowego uchwa- 
lenia kredytu, jak ongi Julinsz Ferry 
uczynił w sprawie Tonkinu. Hanno- 
taux wniósł odesłanie przedłożenia do 
komisyi; parlament ma czas do namy- 
słu, i gdy ostatnie przedłożenie rządo- 
we przyjmie, odpowiedzialność spadnie 
z rządu na parlament, i nie będzie 
można ówikać Hannotauxowi w oczy 
Madagaskarem, jak Ferremu Tonki- 
nem. Ale też właśnie taktyka ta rzą- 
du spowodowała, że zapał dla wypra- 
wy rmadagaskarskiej chłodnie, i prze- 
oiwnioy systemu kolonialnego będą 
mieli dość pola do wycieczek, dopóki 
wyprawa rzeczywiście się nie pocznie, 
Zresztą w łonie gabinetu zachodzi- 
ły spory pomiędzy ministrem wojny 8 
ministrem marynarki o kwestyę, który 
ma kierować wyprawą. Od trzech mie- 
sięcy był już jeneral artyleryi mary- 
narskiej Borgnis - Desbordes przezna- 
czony na wodza wyprawy madagaskar- 
skiej; ostatecznie oddano tę komendę 
jeaerałowi Duchesne, dowódcy twier- 
dzy Belfortu, tylko że komendę na- 
czelną i komendę pierwszej brygady 
poruozono armii lądowej, a komendę 
drugiej brygady jednemu z pułkowni- 
ków piechoty marynarskiej. Zresztą za- 
chodzi kwestya, zkąd minister skarbu 
Poincare weżmie fundusze na wypra- 
wę, I kwestya oraz ozy 65 mil. fr. wy- 
starczy; jeneral Borgnis - Desbordes, 
który z polecenia rządu obliczał ewen- 
tualne koszta, proponował 78 milionów 
franków. 
Korpus wyprawy składać się ma 
z 15.000 wojska, a to z 4 batalionów 
armii lądowej i 3 batalionów pieszej 
marynarki, a to pierwsze z batalionu 
2. pułku żuawów, batalionu 2. pułku 
tyralierów, batalionu 2. pułku legii 
zagranicznej i z batalionu lekkiej pie- 
ochoty. Artylerya ma być złożoną z 2 
bateryj polnych, 2 górskich i 3 mary- 
narskioh. Cztery tysięce mułów doda- 
nych będzie dla transportu dział, amu- 
nicyi, żywności i bagaży. Szwadron 
Afrykańskich strzelców i szwadron spa- 
hisów pełnić będą służbę forpocztową, 
o ile stosunki terenu na to pozwolą. 
Naczelny wódz jen. Duchesne ma 
56 lat wieku, człowiek silny, postawy 
marsowej; odszczególnił się już pod 
Solferinem, potem w wojnie 1870/71; 
na ozele 2. pułku żuawów ścigał wo- 
dza Arabów Bu-Amemę, walczył dziel- 
nie w Tonkinie, a jako dowódzca wy- 
prawy na Formozę otrzymał krzyż ko- 
mandorski legii honorowej. 
Dyplomatyczny wysłannik franovzki 
Myre de Vilers dzielnie się spisał. Wi- 
o, że nio nie wskóra u rządu 
howańskiego, postanowił wyprowadzić 
z wyspy obywateli franouskich, którzy 
mogli paść ofiarą Howasów, i dzieła 
tego dokazał. Najpierw wyprawił oso- 
by mniej wytrwałe, tudzież misyonarzy 
i misyonarki, i ci jeszcze dostali traga- 
rzy aż do portu Tamatawy. Następnie 
wyruszyli urzędnicy rezydentury fran- 
cuskiej i konwój pieszej marynarki, 
wszystkiego 125 ludzi, pieszo bez tra- 
rzy, do portu Majnuga. Ostatni, jak 
ielny kapitan okrętu tonącego, opu- 
ścił stolicę Howasów, Tananariyo Myre 
de Vilera z inspektorem telegrafu i 
tłumaczem, zapewne także pieszo. 
Madagaskar należy, gdy pominiemy 
AA do lądów Nową Holandyę, 
wraz z Borneo i Nową Gwineą, do naj- 
większych wysp na ziemi; ma 591.000 
kwadr. kilometrów obszaru, jest przeto 
półtrzecia raza większą niż Anglia 
wraz z Szkocyą (bez Irlandyi). Pod 
względem strategicznym jest nadzwy- 
ozaj ważną. Co się tyczy jej zalet jako 
ewentualnej kolonii, to wiele pism 
utrzymuje wprawdzie, żeby się nie opła- 
cila, — tymczasem taki znawca stosun- 
ków afrykańskich i w ogóle kolonial- 
nych a ozłowiek prawdomowny, jak 
dr. Wolf, który przed trzema miesią- 
oami z polecenia Berl. Tageblattuu zwi- 
dzał Madagaskar i dotarł nawet do kró- 
lowej, onio Madagaskar „złotem jabł- 
em“, i tylko podnosi potrzeb wo- 
rzenia Seen E Pea wy 
Panami wys y Są Howasi, plemię 
malajskie, zupełnie obce krajowoom 
właściwym, które zapewne przed kil- 
koma tysiącami lat tam się dostało, za- 
łożyło stałe miasta i wsie, i są na wpół 
oywilizowani. Energioczni i waleczni 
utrzymują się przy panowaniu, i nawet 
Europejczykom zadawali klęski. Walka 
z nimi będzie niemniej trudną jak z 
przyrodą, chociaż wedle Wolfa licho są 
uzbrojeni i nie posiadają wojska ni ar- 
tyleryi, któreby na to miano zasługi- 


p W pobliżu Madagaskaru posiada 
Francya wyspę Reunion (4.600 kwadr. 
kilom, obszaru) ze sławnemi planta- 
cyami. 


— perm 


Otwarcie linii kolejowej 
Słanisławów-Woronienka. 


Stanisław ów d. 19. listopada. 
(Sprawozdanie Gazety Narodowej) 

Dzisiejsze uroczyste otwarcie nowej 
linii kolejowej Stanisławów- Woronienka 
odbyło się okazale. O godz. */,9 rano 
rzyszedł tu osobny pociąg ze Lwowa, 
tórym przybyli: szef sekoyjny w min. 
handlu br. Wittek, generał br. us, 
pułkownicy Fischer i Nasswetter, dy- 
rektor poczt Seferowioz, radcy namie- 
stniotwa Morawetz i Moraczewski, dyr. 
Banku kraj. Domaszewski, wicepr. Izby 
handl. Piepes, reprezentanci prasy i 
lane osoby zaproszone. Po powitaniu 
na pięknie przystrojonym dworcu sta- 
nisławowskim, gdzie przybycia pociągu 
tego oczekiwali: prezydent kolei pań- 
atwowych dr. Biliński, radoy dworu i 
szefowie w jener. dyrekoyi państw. 
Bischoff i Habeser, radca dr. Kniazio- 


łucki, dyrektorowie Deyma, Wierzbicki sta i okolicy toastował na cześć mini- 
stra handlu w ręce obecnego jego za- 
stępoy br. Witteka, poczem tenże od- 


i Koloszwary, prałat ks. Kerschka, sta- 
rostowie Chądzyński i Bań kowski, pre- 
zes Rady pow. Brykczyński i p. Przy- 
bysławski, zast. burmistrza Konkolniak, 
dalej inspektor kolejowy Kosiński, urzę 
dnicy dyrekoyi i zarządu budowy i nie- 
zliczone tłumy publiczności — wyru- 
szył o godz. 9. pociąg składający się 
przeważnie z wagonów salonowych w 
kierunku Woronienki. 

Od pierwszej stącvi, tuż za Stani- 
sławowem położonej a neszącej miano 
Chryplina, a skoń_zywszy ań na Woro- 
niance, wszędzie wuuimy ludu witały 
pociąg uroczyście przy odgłosie strza- 
łów i śpiewu Mashia Uts. Cała ta no- 
wa linia kolejcwa przypoinina wielce 
drogę kolei Lelnchowskiej od Tarnowa 
do Krynicy. Podebnie jak z Tarnowa 
do Grybowa, tak i tn ze Stanisławowa 
do Nadwórny teren liko się wznosi, 
z Nadwórny do 4uojowej podobnie kolej 
biegnie jak z Grybowa do Ptaszkowej, 
poczem od Łojowej do Delatyna poczy- 
na się spadek a następnie od Delatyna 
pnie się dalej przez Dorę, Jaremoze, 
Mikuliczyn, Tartarów, Worochtę i Wo- 
ronienkę. 

Dzień dzisiejszy był mroźny a nad- 
to chmury zasłaniały widok cudownej 
okolicy, pełnej dzikości, i dopiero w Ja- 
remczu, gdzie znajduje sią ów wspania- 
ły, olbrzymi, 200-metrowy most, arcy- 
dzieło techniki, jedyny bowiem w oałej 
Europie o rozpiętości 65 metrów, — 
słońce całym swym blaskiem oświeciło 
przyległe lasy i wzgórza, kąpiąc się w 
wodzie spokojnego obecnie Prutu. Tu, 
podobnie jak w Delatynie, gdzie z o- 
kien wagonu podziwiano budynki sali- 
narne, pociąg zatrzymał się ozas dłuż- 
szy i wszyscy jadący zeszli drogą spe- 
oyalnie w tym oelu urządzoną przez 
drewniany mostek na Prucie, równole- 
gle rzucony z owym okazałym kolejo- 
wym, aby go z dołu lepiej podziwiać. 
Wystrzały możdzierzowe powitały przy- 
bywających, a u bramy tryumfalnej, 
zbudowanej przez przedsiębiorstwo bu- 
dowy; naczelnik gminy w asystencyi 
bractwa oozawzaie A krzyżem i oho- 
rągwiami, wygłosił słowa powitania 
ofiarowsjąc sól i ohleb. Przemówienie 
to było wygłoszone z całem zapałem a 
wyrażało podziękę, że przez kolej zbli- 
żono lud tamtejszy z centrami oświaty. 
Zakończenie tylko wypadło niezbyt 
świetnie, bo mowca, wychwalając ucz- 
ciwe postępowanie przedsiębiorców bu- 
dowy z ludem, życzył, aby tenże był 
tak samo zadowolony także i... z dy- 
rekcyi kolei. W powrocie do pociągu 
zatrzymano się na mostku — a apa- 
rat fotograficzny chwilę tę uwiecznił. 

Nie będę tu opisywać ani trudności 
technicznych, jakie budujący mieli do 
zwalozenia — ani mie będę się silił nad 
odmalowaniem tutejszej uroczej, choć 
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dawszy w ciepłych słowach uznanie na- 
szemu krajowi na polu usiłowań po- 
dźwignięcia się gospodarczego i eko- 
nomioznego, wyraziwszy radość, że 
mógł poznać i ludzi i część kraju na- 
szego, zakończył swoje przemówienie 
po polsku: „piję na pomyślność i roz- 
wój tego kraju“. Br. Wittek odozytał 
także telegram od min. Wurmbrandta 
na jego ręce nadesłany. 

Następnie przemawiał wiceprezes 
lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej 
p. Piepes. Podniósł on uznane powsze- 
chnie zasługi prezydenta Bilińskiego, 
położył nacisk, iż tenże zawsze gorli- 
wie przestrzega i dobra państwa i do- 
bra kraju naszego, dla którego na swem 
wpływowem stanowisku nie mało do- 
tychozas zdziałał i w przyszłości nieza- 
wodnie zdziała. 

Na serdeczne to przemówienie ró- 
wnież serdecznie odpowiedział p. pre- 
A pepe zaznaczając, iż dziś technika pol- 
ska święci tryumf, że uznanie wyrażo- 
ne dla niego odnosi się także do tych, 
którzy z nim wspólnie pracują a w 0- 
beocnym wypadku i do pp. Bischofła, 
Kosińskiego i Hussa, jakoteż przedsię- 
biorców budowy i że o obowiązkach 
swych względem państwa i kraju co 
do handlowego i rolniczego rozwoju 
nigdy nie zapomni, a interesa te pań- 
stwa i kraju nie są ze sobą zupełnie 
sprzeczne. Przemówienie swoje zakoń- 
czył p. prezydent toastem na pomyśl- 
ność i rozwój rolnictwa i handlu na- 
szego kraju w ręce reprezentanta lwow- 
skiej Izby handlowo-przemysłowej p. 
Piepesa. 

a tem część oficyalna bankietu, 
w ozasie którego wybornie grała miej- 
scowa muzyka kolejowa, zakończyła się 
o godz. wpół do 8 wieczorem, bowiem 
ruszał pociąg, którym odjechał br. Wit- 
tek udający się wprost do Wiednia, ja- 
koteż część gości podążających z po- 
wrotem do Lwowa. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 20. listopada. 


Obywatelstwo honorowe nadała Ra- 
da miasta Buczacza księciu Adamowi Sapic- 
że w uznaniu jego znakomitych zasług oko- 
ło dobra kraju, 

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deni powrócił dziś z Wiednia do Lwowa. 

Prezydent kolei państwowych, dr. Biliń- 
ski, zabawi przez dzień dzisiejszy 20. bm. 
w Stanisławowie, gdzie odbędzie się lustra- 
cya biur, poczem w środę rano uda się do 
Stryja na poświęcenie kaplicy, wybudowanej 
przez robotników kolejowych, następnie uda 
się do N. Sącza — a stamtąd przez Kra- 


ełnej dzikości okolicy. O ile pióro zdo |ków do Wiednia, gdzie stanie 23, bm. wie- 


a wrażenia te uplastycznió — stało zię |czorem. P. prezydent nie będzie więc już 
to już w numerze 288 Gas. Nar. 2 d liyu razem we Lwowie. 


14. bm. Zaznaczyć atoli muszę, że : il 
Nadwórnej aż do Woronienki co chwi- 
la to nowe i coraz to piękniejsze kr»j 
obrazy przesuwają się przed oczyma, a 
przestrzeń między Tartarowem, Wo- 
rochtą i Woronienką prym pod tym 
względem trzyma. Br. Wittek słusznie 
też dziś w ciągu przejazdu przez tę 
okolicę zauważył do otaczających go 
jenerałów, że okolica ta zupełnie spra- 


wia podobne wrażenie jak Salzkam- 
mergut. 

W Tartarowie — jest to przedo- 
statnia stacya Woronienki — stanę- 


liśmy o godz. 1 w południe. Słońce 
rzucało swe blaski na las na lewo i 
parowy po prawej stonie leżące — w 
cieniu jednak widniały szerokie smugi 
spadek? niedawno śniegu. Ztąd przez 

orochtę do Woronienki 30 minut ja- 
zdy. Muzyka żydowska wita nas fał- 
szywemi tonami hymnu ludowego, 
wystrzały możdzierzowe rozlegają się 
echem wśród gór — i stajemy jakby 
w pośrodku dziewiczych lasów. Stacya 
Woronienka jest bowiem jakby w las 
wsunięta — dla zbudowania jej mau- 
siano dopiero drzewa ścinać i korozo- 
WBÓ, 

Powietrze tu w całej pełni ożywoze; 
nie pozwalają jednak niem samem się 
nasyca — zastawione stoły zaprasza- 
ją do śniadania. Podano bigos my- 
śliwski. 

Za Woronienką dopiero ciągnie Bię 
ów duży tunel 1220 metrów długości 
przerzynający Beskid, a idący w tak 
prostej linii, że stanąwszy u wejścia 
widzi się wyjście. Oryginalnem jest tu- 
taj to, że tunel tak od strony galicyj- 
skiej granicy jak i u końca od węgier- 
cr | zaopatrzony jest w zamykającą 
się bramę żelazną. Tunelu tego jako 
położonego już poza Woronienką, dziś 
nie przebywaliśmy. 

„ Na całej tej linii kolejowej (95:6 
kilometrów długości) prócz wspomnia- 
nego tunelu są jeszcze dwa mniejsze 
a to między Jaremczem a Mikuliczynem. 
„, O godzinie 3 po południu opuści- 
liśmy Woronien ęi iąg rozpoczął 
drogę powrotną ku Stanisławowi, wi- 
tany znowu na stacysch wystrzałami 
moździerzowemi a gdzie niegdzie pło- 
nącemi beczkami smolnemi lub pocho- 
dniami, — poczem o godzinie 1,6 sta- 
nęliśmy na dworcu stanisławowskim, 
przepałnionym publicznością a w kwa- 
drans później w pięknie draperyami 
ozdobionej seli restauracyjnej rozpo- 
czął się obiad, do którego zasiadło 
około 100 zaproszonych osób. Br. Wit- 
tek, jako reprezentant ministra handlu 
hr. Wurmbrandta zajął przy stole up 
sce naczelne, naprzeciw niego ZA81 
prezydent dr. Biliński. | 

Gdy kieliszki napełniono Szampa- 
ady powiatowej 


nem porrie prezes GON 
stanisławowskiej p. Brykozyński i w 
dłuższem przemówieniu podniósł, że 


gdy nam dozwolonem jest pracować, 
umiemy pracować — a że tę wolność 
pracy zawdzięczamy monarsze — więc 
wniósł okrzyk na cześć cesarza. Drugi 
z rzędu przemawiał zastępca burmi- 
strza m, Stanisławowa p. Konkolniak. 
Zaznaczywszy znaczenie kolei dla mia- 


Bawi w naszem mieście p. Tomasz Pry- 
| ński, znany architekt z Krakowa, 

Roboty około linii kolejowej Sta- 
nisławów-Woronienka prowadzili nastę- 
pujący panowie; konstrakcyę mostu na Pru- 
cie wypracował radca dyrekcyi kolei państw. 
p. Huss, kierował budową linii kolejowej 
szef budownictwa dyr:kcyi kolei państwow. 
radca dworu p. Bischoff, a na miejsco 
inżynier p. Kosiński, którego zastępcami 
byli pp. Lozet Fr. i Żebracki Witołd. 
Nawierzchniemi robotami kierował inżynier 
p. Jan Kremer. Wspaniały most budo- 
wał Szemberski, tunel za Woronienką 
Ziembicki i Sp. Budową poszczególnych 
części kierowali: w Stanisławowie inżynier 
Ogrodziński, w Bratkowcach inżynier 
Weintraub, w Tyśmieniczanach inżyn 
Zieleński, w Nadwórnej inż. Pelz, 
w Łojowej inż. Słowik, w Delatynie inż. 
Rappaport, w Jaremczy inż. Żak, w 
Mikuliczynie inż. Gebhardt, w Tartaro- 
wie inż Marcinkiewicz, w Woroch- 
cie inż. Leebenstein, w Woronience 
inż, Gigel, specyalista w budowie tune- 
łów. Jako przedsiębiorcy budowy tej kolei 
występowali: od Stanisławowa do Nadwór= 
ny (5 mil) pp. Ilgner, Radwański, 
Długoszewski i Gamski, od Nad 
wórny do Delatyna pp. Epstein i Blau, 
ztąd przez Jaremcze do Mikuliczyna pp. 
Szymbersgki, Godlewski, Brejter, 
Krzesaek i Koller, Tartarów-Worochtę 
Blau i Epstein, a Woronienkę Zie m- 
bickii Sp. 

Dyrekcya wystawy w uznaniu zasług 
położonych około uświetnienia wystawy, 
przyznała złote medale: p. Władysławowi 
Niemekszy, inżynierowi - mechanikowi we 
Lwowie za instalacyę hali maszyn i' wzoro= 
we utrzymywanie w ruchu maszyn przez 
cały -czas trwania wystawy i p. Jandaurko- 
wi, inżynierowi firmy Fr. Krziżik w Pra- 
dze za plan i przeprowadzenie oświetlenia 
elektrycznego 1 za wzorowe utrzymywanie 
w ruchu fontany świetlnej, 

Posiedzenia Rady miejskiej odbę- 
dzie się w cawartek dnia 22. bm. o godzi- 
nie 6, wieczorem. 

W kasynie miejskiem odbędzie się 
w sobotę dnia 24. bm. koncert muzyki woj- 
skowej, po którym nastąpią tańce. Lista 
otwarta. 

W skład wydziała klubu szermierzy 
wybranego na walnem zgromadzeniu dnia 
15. bm. weszli; Kazimierz Maszyński jako 
przewodniczący, Artur Till jako zastępca 
przewodniczącego Emil Rviński, jako skarb- 
nik, Henryk Tyszkowski jako sekretarz, Jan 
Augustak, Tadeusz Bauch, Tadensz Bosa- 
kowski, Agenor Frendi, Oton Sander jako 
członkowie wydziału, 

Walne zgromadzenie członków klu- 
bu pocztowego odbędzie się dnia 28 b. m. 
względnie, gdyby w dniu tym zgromadzenie 
dla braku kompletu odbyć się nie mogło, 
dnia 30 bm., każdym razem o godzinie 8 
wieczór w sali wykładowej kursu poczto- 
wego, 

Pewna partya robotników zapo- 
wiedziała wczoraj na godz. 6 wieczorem 
zgromadzenie, na które policya nie dała ze- 
zwolenia. Gdy więc wieczorem tłamy robo- 
tnicze zaczęły ciągnąć ku bramie ratusza, 
zastały bramę obsadzoną policyą, która ogło- 
siła im zakaz odbycia zgromadzenia i we- 
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zwała do rozejścia się. Starsi i powaźniejsi 
robotnicy rozeszli się spokojnie do domów. 
Nieomieszkali jednak skorzystać z tej oka- 
zyi, znani agitatorowie i zebrawszy młodzież 
uliczną wywołali zbiegowisko przed bramą 
ratuszową. Na widok gromady ludzi, zaczę- 
ło się zbiegnóć coraz więcej ulicznej gawie- 
dzi. Przepędzany przez policyę tłum uliczni- 
ków krążył początkowo po Rynku i ruszył 
około godziny 8 w ul. Halioką i Sykstuską, 
krzycząc i odgrażając się. Chcąc położyć 
tamę zbiegowisku, aresztowano kilku agita- 
torów i odstawiono na inspekcyę policyi. 
Natychmiast zaczęły się tłumy rozchodzić 
do domów, bo brakło tych, któzy do eksce- 
sów podżegali. Około pół do 10 wieczorem 
panował już w ulicach spokój. 

Aresztowano kilku ekscedentów, a dzi- 
wna rzecz, że prawie wszystkich takich co 
z klasą robotniczą, nie mają nic wspólnego 
i tak: Joachima Frenkla bez zawodu, Jaro- 
sława Rozwodę słuchacza filozofii, oraz kilku 
młodzików i agitatorów, którzy usiłowali 
podbić“ aresztowanych, a są między nimi 
Prima Edward, Jan Dothus czeladnik ślu- 
Sarski i Antoni Zebald. 

Z izby sądowej. Przed ławą przysię- 
głych rozpoczęła się wczoraj rozprawa kar- 
na przeciw Karolowi Florkiewiczowi i spól- 
nikom: Zenonowi Płonce i Aleksandrowi 
Wąsikiewiczowi o zbrodnię kradzieży koszto- 
wności i uczestnictwo w tej zbrodni, Geneza 
tej sprawy sięga aż po lipiec r. z, w któ- 
rym to czasie popełnione zostały znaczne 
kradzieże kosztowności, jak zegarków uło- 
tych, sreber stołowych na szkodę wielu osób 
we Lwowie, na prowincyi i w Krakowie, 
między innemi zaś znaczniejsze straty po- 
nieśli pp. Margaszowie, Kolczyccy i hr. Ko- 
morowska we Lwowie oraz bar. Lewarto- 
wski w Krakowie. W sierpniu r. z. przy- 
trzymano w Rzeszowie notowanego już zło- 
dzieja Karela Fłorkiewicza w chwili, gdy 
usiłował sprzedać drogocenne lichtarze, któ- 
rych posiadanie w rękach Florkiewicza musia- 
ła się wydać policyi podejrzanem. Po nitce 
doszły władze do kłębka całej sprawy, tj. 
do odkrycia bardzo «ręcznie prowadzonych 
„manipulacyj* przez zręczną bandę złodziei, 
którzy podróżując ustawicznie od Lwowa do 
Wiednia, popełniali po drodze kradzieże ko- 
sztowności na większą skalę, i następnie łup 
swój odprzedawali, Na czele szajki stał wła- 
śnie Karol Florkiewicz, który już przesie- 
dział parę lat w Wiśniczu, a dopomagać 
mu mieli w rentownem rzemiośle „specyali- 
sta-operator nagniotków* Zenon Płonka i b. 
telegrafista kolejowy: Al. Wąsikiewicz, Flor- 
kiewicz pokumał się z Płonką w Wiśniczu, 
gdzie wspólnie odsiadywali kilkoletnią karę 
za dawniejsze grzechy, z Wąsikiewiczem zaś 
zaprzyjaźnił się Flórkiewicz „przypadkowo“ 
w Rzeszowie. Pomimo ścisłych związków 
Florkiewicza z Płonką, — jak to wykazało 
śledztwo — panowie ci udają przed trybu- 
nałem, że się prawie nie znają, a w Wiśni- 
czu jak twierdzą, nie mieli przyjemności się 
zaznajomić ani nawet z nazwiska, gdyż 
„tam nie ma lodzi, a są tylko nun: ra“. 

Płonka opowiada szeroko o swviuh po- 
dróżach do Wiednia, Lwowa, Warszawy, 
Dembicy i Rzeszowa, a wszędzie jeździł — 
jak utrzymuje — w sprawach familijnych i 
gwoli rozwijania swego fachn „operatorskie- 
go“, i zaprzecza jakiekolwiek związki z Flor- 
kiewiczem, Na zapytanie przewodniczącego, 
odpowiada Płonka, że do Warszawy jeździł 
kilkakrotnie dla pogodzenia się z żoną, tam 
mieszkającą, a jeśli zwrócił na siebie uwa- 
gę policyi, to tylko jako „człowiek polity- 
cznie podejrzany“, był bowiem wzywany na- 
wet do biura oberpolicmajstra. 

Do rozprawy, która potrwa kilka dni, 
wezwano dwudziestu kilku świadków. Try- 
bunałowi przewodniczy p. radca Hayderer, 
oskarza prokurator Stebelaski, obronę zaś 
wnoszą dr. Sołowij i Paneth. 

Za zbrodnię fałszowania monet przy- 
aresztowano Antoniego Mrozinka, Franciszka 
Strzeleckiego i Władysława Kuczabskiego. 


Sprzeniewierzenie. Oskar Altman kel- 
ner z hoteln Lazarusa wysłany do Tarno- 
brzegu, celem podjęcia kwoty 55 złr. znikł 
bez wieści podjąwszy wyżej podaną kwotę. 

Przejechanie. Dorożkarz nr. 106 ja- 
dąc szybko z ul. Jagiellońskiej na ulicy 
Trzeciego Maja, najechał na Hryńka Wil- 
ozyńskiego szeregowca 11 pułku artyleryi i 
przewrócił go na ziemię. W obawie żeby 
go nie aresztowano zaciął konie, przejechał 
przez leżącego na ziemi żołnierza 1 zniknął 
w ulicy. Wilczyński nie odniósł cięższego o- 
brażenia prócz kilkunastu sińców. 

Kradzież. W domu pod l. 4 przy ulicy 
Sykstuskiej skradziono na szkodę Tzydor% 
Osterschera «z otwartego mieszkania złoty 
kryty zegarek wartości 120 zł. w, a. — 
Jukim Łoza, służący u Antoniego Gruszyń- 
skiego majstra murarskiego, skradł odcho- 
dząc ze służby srebrny zegarek z łańcusz- 
kiem i ubranie wartości około 40 zł. Łozę 
przytrzymano w ubraniu swcgo chlebodawey 
i oddano w ręce policyi. — Na szkodę p. 
Mieczysława Rybickiego skradziono przy ul. 
Śniadeckich płaszcz uniformowy, który słu- 
żąca pozostawiła chwilę na ganku II piętra. 
— Na szkodę dozorcy domu przy nlicy Pa- 
nieńskiej 1. 16 skradziono dwa kożuchy ba- 
ranie. — Esterza chor, trudniącej się mie- 
nianiem pieniędzy przy ul. Boimów skra- 
dziono 12 zł, 

Ze stacyi ratunkowej. O godz, 11 
w nocy przyprowadził żołnierz policyjny To- 
masza Wintera, którego napadł jakiś nie- 
znajomy i kilkakrotnem  nderzeniem laską 
po głowie pokaleczył i wybił dwa zęby. — 
O godzinie 1 przyprowadził stójkowy Maryę 
Śzeplańską pobitą. 

Ogółem wzywano stacyę w ubiegłej do- 
bie 7 razy w rozmaite strony miasta. 

Zapiski policyjre Aresztowano Jn- 
liana Jaroszczaka, furmana, za szybką i nie- 
ostrożną jazdę. — Aresztowuuo Izaka Balk, 
o którym donosiliśmy wczoraj, iż ekradł 
swego ojca, — Aresztowano Fedka Tedy- 
szyna za natrętne żebranie i zakazany po- 
wrót do Lwowa, — Aresztowano Józefa Be- 
dryja 18-letniego chłopca za napad na swego 
ojczyma i kradzież paltota na jego szkodę. 
Aresztowano Romana Srokowskiego za na- 
trętne żebractwo, 

Konznlat rosyjski we Lwowie we- 
zwał wszystkich poddanych rosyjskich, prze- 
bywających stale lub chwilowo w Galicyi 
do zgłoszenia się dnia 28. bm. już to w 
prawosławnej kaplicy we Lwowie, już to 
kościele św, Antoniego we Lwowie, już to 
w synagodze przy ul. Żółkiewskiej we Lwo- 


wle, stosownie do swego wyznania celem 
złożenia przysięgi poddańczej nowemu ca- 
rowi, 

Źałoba po earze na kolejach pań- 
stwowych. Dzien. pol. ogłosił onegdaj na 
czele kroniki opatrzony grubemi wykrzykni- 
kami okólnik tutejszej dyrekcyi kolejowej, 
w którem powiedziano, że poleca się urzę- 
dnikom po za służbą występującym w mun- 
durach noszenie przepaski żałobnej na ręku, 
wskutek zarządzonej żałoby dworskiej. Wczo- 
raj zaś jeszcze raz do rzeczy tej powraca, 
robi z niej sprawę senzacyjna i zapy- 
tuje: „co mogło spowodować dyrekcyę do 
wydaniu rzeczonego reskryptu, bo ile wie- 
my żałobę po obeych panujących w Austcyi 
zwykł obserwować jedynie dwór tz. cesarz 
ze swoją rodziną, dygnitarze dworscy i słu- 
Żba, wreszcie ck. armia", Owoż to o ile 
wiemy Dzien. pol. — równa się temu, 
że źle wie. Okólnik o zarządzonej żałobie 
dworskiej komunikowany jest zawsze, urzę 
dnikom państwowym — jakkclwiek pra- 
ktycznego znaczenia nie ma żadnego, 
bo w służbie nie noszą oni żałoby a po za 
służbą mało któryi kiedy występuje w mun- 
durze, Zazwyczaj atoli żadno z pism nie 
drnkuje takiego okólnika — i skutkiem te- 
go nie powstuje senzacyjna sprawa z te- 
go, co senzacyi nie ma powodu budzić — 
bo jesi tylko biurokratyczną formułą. 

Ruch pocztowy. Począwszy od 20 
bm. odbywać się będzie ruch pocztowy na 
przestrzeni Stanisławów - Nadwórna - Miku- 
liczyn dwa razy dziennie, a to nowozapro- 
wadzonymi pociągami kolejowymi or. 3151, 
3158, 3152 i 3154. Jazdy pocztowe na tej- 
że przestrzeni, jakoteż poczty osobowe i prze= 
syłkowe pomiędzy Nadwórną a Bohorodoza- 
nami zwinięte zostały z dniem 19 bm. Od- 
tąd listy i przesyłki dwa razy dziennie z 
Nadwórny do Bohorodczan i na odwrót eks- 
pedyowane będą przez Stanisławów w spo- 
sób następujący: z Nadwórny o godz, 3:30) 
popoł., w Bvhorodezanach o godzinie 6 rano, 
tudzież z Nudwórny o godz 5 min, 30 ra- 
no, w Bohorodczanuch o godz. 12:30 w po 
łudnie; a na odwrót z Bohorodozan o godz. 
3 popoł., w Nudwórnie o godz. 9 wieczór, 
tudzież z Bohorodczav o godz, 8 mia, 30 
wieczór, w Nadwórnie o godz. 11 min, 30. 


Zmiana własności. Dobra Rajcza w 
okręgu sądu powiatowego Milówki nsubył na 
własność książę Władysław Lnbomirski od 
p. Teodora Primavesi'ego. 


Delegatem do Tow. kredytowego 
ziemskiego wybrany został w Pilźnie; p, 
Antoni Zapalski, zastępcą Ludwik hr. Ro- 
mer. 

Wybór deleguta do Tow. krelyt. 
zlemsk. Z Boczacza piszą nam: Dnia 16 
bm odbył się w Buczaczu wybór delegata 
na ogólne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
kred. ziemsk. Dotychczasowy delegat p. Wło- 
dzimierz Gniewosz złożył w treściwem prze- 
mówieniu sprawozdanie 6-letniej działalności 
Tow. kredytowego i swojej, a to; Przepro- 
wadzenie dwóch konwersyj z 5 pre. na 4!/; 
listy zastawne i tychże następne na 4 pre., 
przez co członkom Towarzystwa  zA0s8Zczę- 
dzono do 700.000 zł; zaprowadzenie nowe- 
go etatu urzędników, pragmatyki służbowej 
i statutu emerytalnego; rozciągnięcie na księ- 
stwo Bukowińskie działalności Towarzystwa; 
zmiana przepisów, dotyczących oszacowania 
dóbr tabularnych i inne sprawy, P. W. Gole- 
wosz podniósł dalej, że w przeciągu 50-le- 
tniej działalności swej Tow. kred, tylko 65 
majątków na licytacyi sprzedało, co Świad- 
czy o obywatelskiej i świadomej celów na- 
rodowych działalności dyrekcyi Tow. kred., 
przytem zaś pewność listów zastawnych jest 
największa, bo hipoteki przedstawiają war- 
tość więcej jak podwójuą. 

Po sprawozdaniu tem, przyjętem przez 
zgromadzonych oklaskami, dokonano nowego 
wyboru, przy którym zostať P. Włodzimierz 
Gniewosz wybrany ponownie na przeciąg 
6 lat jednogłośnie delegatem, a p. Maryan 
br. Błażowski zastępcą 

Z kroniki sporu o granicę Mor- 
skiego Oka. Autor niemieckiego przewo- 
dnika do Tatr p. Karol Kolbenheyer po o- 
statniej komisyi węgiersko-polskiej nad Mor- 
skiem Okiem, odbytej w roku 1883, uznał 
za stosowne kieruuek granicy dotąd poda- 
wany przez niego w sposób mylny, zgodny 
z uroszczeniami węgierskiemi, zmienić i od- 
tąd w następnych wydaniach swego przewo- 
dnika zamieszczał rysunek granicy sprawie- 
dliwy, to jest podłng twierdzenia Polaków. 
Oczywiście nie podobało się to Węgrom, 
czy raczej Niemcom węgierskim i dalejże u- 
jadać na autora, Dr. Szontagh, antor ró- 
wnież przewodnika do Tatr, w swej książce 
zrobił nawet z p. Kolbenheyera Polaka i 
uważa postęp jego za objaw patryotyzmu 
polskiego, kiedy jest to tylko dowód bez- 
stronności i uznania prawdy. Niezadowolenie 
Węgrów, a właściwie Niemców, doprowa 
dziło aż do powzięcia uchwały na walnem 
zgromadzeniu węgierskiego Towarzystwo kar- 
puckiego w Smokowcu w Sierpniu roku ze- 
szłego odbytem, aby p. Kolbenheyer w na- 
stępnem wydaniu zmienił kierunek granicy 
podług uroszczeń węgierskich. Tymczasem 
w roku bieżącym w lecie njrzało świat no- 
we wydanie przewodnika p. Kolbenheyera, 
w którem autor, wierny raz powziętemu 
przekonaniu, znowu nakreślił na mapce 
przydanej granicę sprawiedliwie. Gniew te- 
raz nie ma zapory i miotają pisemka nie- 
mieckie, na Bpiżu wychodzące, złością na 
autora, Kiedy jeszcze na domiar p. Kolhen- 
heyer śmiał oznaczyć na mapce nowy go- 
ścinise krajowy, budujący się po polskiej 
stronie od Jaszczurówki ku Łysej Polanie i 
Roztoce, uznano i ogłoszono go za tenden- 
cyjnie popierającego- polską stronę Tatr, a 
poniźającego węgierską. Podnoszą słowa p. 
Kolbenheyera, który za powód tzwania przy 
swojem mniemaniu podał własne studya hi- 
storyczne i że wstrzyma się ze zmianą do 
rozstrzygnięcia sporu. „Gdyby przed ukaza 
niem się nowego wydania mej książki został 
rozstrzygnięty spór graniczny, to oczywiście 
oznaczę granicę podług tego; obecnie nie 
byłem skłonny, dowiedziawszy się z dzien- 
ników o uchwale, zmieniać kierunek grani- 
cy i to tem mniej, że według mojego mnie- 
mania nie uważam tego za błąd“. Sprawie- 
dliwości nie mogą znieść Węgrzy, *0 też 


wydaniach swej książki po namyśle i zba 
daniu sprawy począwszy od Biódmego wy- 
dania aż do ostatniego dziewiątego z roku 
bieżącego. 

Tajemnicze. morderstwo. N. Ref, 
donosi: Paweł Knliszkiewiez, robotnik mu- 
rarski, aresztowany przez krakowską policyę 
w dniu 9 bm. o godz. 8 wieczorem, zmarł 
nagle w aresztach policyjnych „pod telegra- 
fem“ tejże nocy. Zwłoki odesłano do zakła- 
du medycyny sądowej, gdzie po dokonanej 
sekcyi zaopiniowano, iż przyczyną zgonu był 
podobno udar serca, poczem 18 bm, zwłoki 
pochowano na krakowskim cmentarzu, Na 
Żądanie rodziny zmarłego odbyła się w ubie- 
gły czwartek sądowa eksbumacya zwłok śp. 
Kuliszkiewicza, przy której — jak nas za- 
pewniają — stwierdzono, iż przyczyną zgo- 
nu było morderstwo, znaleziono bowiem 
dziurę na czaszce, skrzepy krwi pod skórą 
od uderzeń i w ogóle ślady silnego po- 
bicia, 

Samobójstwo. W Krakowie na cmen- 
tarzu rakowickim, w sobotę dnia 18. bm. 
o zmroku odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru 20-letni, przyzwoicie ubrany mło- 
dzieniec, Kula wymierzona była w serce. 
Osoby samobójcy dotąd nie stwierdzono, Zna- 
leziono przy nim bilet wizytowy Władysła- 
wa Mościckiego. 

Polowanie. W tych dniach odbyło się 
polowanie w dobrach łańcuckich hr. Roma- 
na Potockiego. Polowanie trwało 4 dni. 
W pierwszych trzech dniach p.lowało 7 
myśliwych, czwartego zaś dnia tylko 4. 
Ubito: 663 bażantów, 377 zajęcy, 2 sarny, 
2 kaczki i 1 jastrzębio; razem 1045 sztuk. 

W Żółkwi odbędzie się dnia 2, gru- 
dnia w sali resnray wieczorek na cześć 
Adama Mickiewicza, urządzony staraniem 
żółkiewskiego oddziału towarzystwa pedago- 
gicznego na dochód towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek okręgu 
żółkiewskiego, 


Nieszczęśliwy wypadek. W Wierzbi- 
cy w pow. rawskim  czteroletnia córeczką 
leśniczego Faranowskiego przez nieostrożność 
tak blisko stanęła przy kuchni, iż od pło- 
mienia zajęło się na niej ubranie. Biedne 
dziecko wskntek tego silnie się poparzyło i 
mimo bezzwłocznej pomocy lekarskiej na 
drugi dzień umarło, 


Milionowy skarb, wykopany w Trój- 
cy nad Prutem, jest ciągle przedmiotem ży- 
wego zajęcia się prasy. Szczegóły, podane 
przed kilku dniami według Narodnej Oza- 
sopysi, uzupełniamy dziś nowymi, wedłog 
korespondencyi, jaką z Zabłotowa otrzymała 
Gazeta Kołomyjska: Głuche pogłoski o 
tym skarbie — pisze korespondent — krą- 
żysy już dawno po tutejszej okolicy, trudno 
jednakże dotąd dociec, ile w nich prawdy. 
Cot} sprawę, polegającą może na bajce lub 
fantazyi i owianą mgłą tajemniczości, wy- 
jaśni dopiero śledztwo sądowe, prowadzone 
w tutejszym rądzie z uwięzionym niemieckim 
kolonistą w '"'rójcy, mielnikiem Franciszkiem 
Mitonichem i sławną wróżbiarką a Różno- 
wa, która Miiunichowi, za sowitem wyna- 
grodzeniem w różuych wiktuałach, zbożu i 
pieniądzach, wskazała miejsce zakopanego 
skarbu. Miinnich, według pogłoski, przy po- 
mocy dwóch wieśniuków, miał we wskaza- 
nem miejscu wykopać skrzynię z dębowego 
drzewa, w której po otwarciu znalazł kilka 
ćwierci tureckich dukatów. Aresztowani za- 
przeczają stanowczo znalezieniu skarbu lub 
jakichkolwiek pieniędzy, pomimo, że Miin- 
nich przy pomocy swego brata, również ko- 
lonisty z Mariahilf koło Kołomyi i żydow- 
skiego faktora, którzy często przyjeżdżali do 
Trójcy, traktował o kupno Słobódki leśnej 
w powiecie kołomyjskim, Aresztowanie Miin- 
nicha nastąpiło wskutek doniesienia obszaru 
dworskiego w Trójcy do starostwa w Śnia- 
tynie. Zarządzone zaraz ze strony starostwa 
śniatyńskiego przez łandarmeryę i tntejszy 
oddział straży skarbowej, staranne poszuki- 
wania, tak na miejscu w Trójcy, jakoteż w 
Rożnowie okazały się bezskutecznemi, gdyż 
oprócz wykopanej jamy nio dotychczas nie 
odkryto, coby mogło na jaki ślad znalezio- 
nego skarbu wskazać, 

Dobroduszny niedźwiedź. Gazeta 
samborska pisze: Ciekawy wypadek zda- 
rzył się w przeszłym miesiącu pewnemu ro- 
botnikowi z Lityni, zujętemu przy budującej 
się kolei dojazdowej z Synewódzka do Kiru- 
Bzelnicy w Stryjskiem, Oto robotnik ów no- 
cował w lesie kruszelnickim, rozpalił ogień 
i począł najspokojniej smażyć w rynce sło- 
ning. Naraz przystępuje do ognia niedźwiedź, 
zwabiony prawdopodobnie zapachem słoniny, 
w oczach osłupiałego z przestrachu robotni- 
ka bierze fiegmatycznie rynkę z słoniną i 
również flegmatycznie niesie ją w głąb lasu. 
Nie chciał dobrodnszny niedźwiedź zjeść 
przy człowieku słoniny, aby nie drażnić mu 
tem jego apetytu. 

W Odrzykonia uwięziono wójta gmi- 
ny i pisarza pod zarzutem, źe przywłaszczy= 
li sobie pieniądze, przysyłane przez emigran- 
tów amerykańskich do ich rodzin. Zarzut 
tyczy się głównie pisarza, który w tym wy- 
padku posługiwał się pieczęcią gminną, a 
zaś wójt odpowiada jedynie za niedozór. 

Kat wiedeński Seyfried umarł one- 
gdaj w Wiedniu na zapalenie płuc. 

Z Odessy donoszą 17. bm. W głośnym 
tutejszym procesie z powodu znanej kata” 
strofy zderzenia się statków „Władimira“ i 
„Kolumbii* uznał sąd kapitanów obydwóch 
okrętów winnymi i skazał ich na karę czte- 
romiesięcznego więzienia i na karę kościel- 
ną. Oskarzycielom prywatnym ipo od 
rosyjskiego Towarzystwa żeglugi parowej 
odszkodowanie w wysokości 230.000 rubli, 
a 43.000 rs. od sternika Kolumbii, Zasą- 
dzeni wnieśli odwołanie od wyroku, 

W Petersburga bawią obecnie: dr. 
Baranowski, rs. r. St. Jan Bloch, prezes 
zarz, dróg żelaz. dąbrowskiej i łódzkiej, hr. 
Feliks Ozacki, wiceprezes rady zarz. d. £. 
warsz.- wiedeńskiej; ks, Wł, Ozetwertyński, 
radea komitetu Tow. kred. ziem.; Ludwik 
Górski, prezes tegoż komitetu; p. Paweł 
Kończa, dyrektor banku ziemskiego z Wil- 
na; p. Leopold Kronenberg, prezes zarz. 
dróg żel. warszawsko-wiedeńskiej i nadwi- 
ślańskiej, oraz warsz. banku handlowego; 
p. Frane, Olszewski, redaktor Kur. Warsz.: 
hr. Adam Plater, marszałek gubernialny 
pomawiają antora o zdradę, zaś W duchu szlachty wileńskiej: hr. Konstanty Prze- 
myślą sobie chyba, że widocznie nie muszą | ździecki, hr. Rodryg Potocki, hr. August 
być ich uroszczenia słuszne, jeżeli nie-Polak | Potocki ; książę Maciej Radziwiłł, ks. Mi- 
broni zupełnie z beastronnego stanowiska |chał Radziwiłł; p. Btanisław Skarzyński, 
granicy żądanej przez Polaków i to jeszcze |radca komitetu Tow. kred. ziem.; hr. Jan i 
amieniwszy pierwotne mniemanie w sześciu ! Antoni Tyszkiewiczowie; margr. Zygmuat 


Wielopolski 
Józef Weyssenhofl, ks. Miecz. Woroniecki ; 
p. Wydźga, p. Abd. Zan, radca komitetu 
Tow. kred. ziem., p. Anton Zaleski, wy- 
dawca i współredaktor Słowa i ordynat Za- 
moyski. 

Trzęsienie ziemi. Z Reggio di Cala- 
bria coraz straszniejsze nadchodzą doniesie- 
nia o gpustoszeniach zrządzonych przez trzę- 
sienie ziemi. Gmina Seminara, jak dziś te- 
legrafują, znajduje się cała w gruzach. Zgi- 
nęło tam 13 osób, a przeszło 50 jest ran- 
nych. W miejscowości Palmi zawaliły się 
wszystkie domy mieszkalne. Siedmioro ludzi 
zginęło, a przeszło 50 jest pokaleczonych. 
W Maloccechio i Terra nuova uszkodzone 
są także wszystkie domy mieszkalne. Wszę- 
dzie obozuje ludność pod gołem niebem. 
Oficerowie i prości żołnierze pracują nie- 
zmordowanie dniem i nocą nad wydobywa- 
niem trupów i rannych z gruzów. W Mi- 
lazzo dały się uczuć ponowne wstrząśnienia 
wczoraj i przedwczoraj, 

Król włoski przesłał prefektowi w Mes- 
sinie 20.000 franków celem rozdania po- 
między najbiedniejsze ofiary trzęsienia ziemi. 
Taką samą kwotę przesłał król prefektowi 
w Reggio di Calabria. Crispi dał na ten 
sam cel 17 000 franków. 

Z okolic nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
nadchodzą ustawiczne doniesienia, że żołnie- 
rze z podziwienia godną gorliwością i po- 
święceniem biorą udział w akcyi ratun- 
kowej. i 

W Prozorze, jak telegrafują wreszcie z 
Serajewa, dało się uczuć wczoraj 0 godzi- 
nie 2 minut 47 po południu trzęsienie zie- 
mi, idące w kierunku z północnego wschodu 
na południowy zachód. Trwało ono dwie 
sekundy. 

Zdrada oficera chińskiego. Pułko- 
wnika chińskiego  Tso-Ying-Liu uznano 
winnym następujących przestępstw, gpełnio- 
nych podczas ostatniej wojny: Udzielił on 
Japończykom nader ważnych szczegółów, 
dotyczących zamiarów wojsk państwa nie- 
bieskiego ; odłączył się podczas bitwy od 
swego oddziału i zbiegł. Prawodawstwo 
chińskie w okropny sposób karze podobnych 
przestępców i istotnie opowiadanie egzekneyi 
wstrząsa do głębi. Winowajcę przygwoździł 
kat do deski, którą następnie mocno przy- 
wiązał do pala. Następnie pomocnik kata 
otworzył mu usta, a kat wyrwał przestępcy 
język zdradziecki, poczem pomazano smołą 
nogi i zapalono je, toż samo uczyniono z rę- 
kami. Tu nastąpiło chwilowe przerwanie 
tortur. Herold odczytał rozkaz cesarski, któ- 
ry odbierał pułkownikowi wszystkie zaszczy- 
ty i przywileje człowieka. Wyrok kończył 
się słowami: „Błagamy  Buddhę, ażeby 
zdrajcy nie przyjmował do chwały swojej“. 
W chwili tej nieszczęśliwy walczył już ze 
śmiercią, ale ponieważ oddychał jeszcze, 
rozpoczęto na nowo tortury; kat wybił mu 
zęby za pomocą dłuta i młotka, następnie 
szczypcami oberwał mu nos. Na koniec w 
ciągu trzech minut lał na niego wrzący 
olej. Zwęglone szczątki wrzucono do dołu. 
Egzekucyi tej przyglądał się tłum cały lu- 
dności, w tej liczbie wielu oficerów i euro- 
pejczyk, Niemiec Wogt, który komunikuje 
owe wstrząsające szczegóły. 


Zmarli. Malwina z hrabiów Ntarzeń- 
skich Korytowska, właścicielka dóbr ziem- 
skich, zmarła wczoraj we Liwowie przeżyw- 
szy lat 77. Pogrzeb z ulicy Skarbkowskiej 
na dworzec Podzamcze odbędzie się jutro 
w Środę o godz. 10 rano. Złożenie zwłok 
do grobowca familijnego w Płotyczy odbę 
dzie się we czwartek o godz. 11 przed po- 
łudniem. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Marya Stuart“ tragedya, w 5 aktach 
W. Szekspira, Siedemnasty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. We czwar- 
tek „Panna mężatka* komedya w 5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego, ośmnasty  gościn- 
ny występ p. Heleny Modrzejewskiej. 

* Dyrekcya teatru hr. Skarbka z po- 
wodu jubileuszu Asayka wznowi „Kiejstuta* 
i na przedstawienie to zaprosi autora. 

* P. Helena Modrzejewska przyjęła 
saproszenie dyrektora teatru im. Fredry w 
Stanisławowie p. Antoniewskiego i wystąpi 
w tem mieście raz jeden w ostatnich dniach 
bież. miesiąca. 

* Nakładem „Wydawnietwa ludo- 
wego“ za listopad i grndzień wyszło opo- 
wiadanie Józefa Hopcasa „Biedni ludzie“, 
część TI. Jest to opowiadanie z szarych 
dziejów codziennego życia, fotografia z gro- 
madki ludzi pracy, gdzie trosk i trudów 
wiele, gdzie najcięższa walka o byt się to- 
czy. Opowieść p. Hopcasa pisana jest z ten 
dencyą umoralniającą i uszlachetniającą, po- 
budza do pracy, Oszczędności i stateczności. 
W końcu książki podane są sposoby i wa- 
runki ubezpieczenia na Życie. 

Przekłady bienkiewieza. Wychodzą- 
ee w Tyflisie pisma ormiańskie interesują 


się naszą literaturą. Obecnie ukazało sięjp 


Sienkiewicza „Bez dogmatu* w oddzielnej 
odbitce, w tłumaczeniu p. Tigrana Ter- 
Joannesjanca; jest to przedruk z dziennika 
ormiańskiego Murg (Młot. „Pójdźmy za 
Nim* również wyszło w osobnej odbitce, 
jako przedruk z dziennika Arcagank (Echo), 
tłumaczenia dokonał p. Wertanijan, Tenże 
sam dziennik pomieścił w szpaltach awojego 
pisma za rok ostatni „Z dziennika nauczy. 
ciela poznańskiego“ i „Janka muzykanta*, 


Ostatnie wiadomości. 


Wozoraj odbyła się we Wiedniu 
pierwsza konferencya delegatów wy- 
działów krajowych w sprawie ujedno- 
stajnienia statystyki administracyi aun- 
tonomicznej. Z Galicyi przybył prof. 
Pilat. Przewodniczył szef sekcyjny Ina- 
ma Sternegg. Zgodzono sią w zasadzie, 
że, należy dążyć do większej zupełno- 
ści i jednostajności statystyki admini- 
stracyi autonomicznej i zbierać peryo- 
dycznie daty statystyczne. 


i hr. Wład. Wielopolski ; p. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21. Listopada 1894. Nr. 295 


się tu przecież o to, aby reformą wy- 
borczą chociaż w części spełnić życze- 
nia proletaryatu, a stać się to może 
przez przyjęcie projektu przedłożonego 
przez rząd w marcu rb., z którym pro- 
jekt polskich mężów zaufania aż do 
nieznacznych szczegółów jest identy- 


Pomimo zabiegów zdetronizowane- 
go z prezesostwa p. Romańczuka, ukon- 
stytuował się przecie ruski klub rajchs- 
ratowy. Wiedeński korespondent Diła 
sprzyjający p. Romańczukowi, a wedle 
domysłu Hałyczanyna, będący samym- 
że Romańczukiem donosi: „D. 16 
bm. ukonstytuował się klub ruski. Zja- 
wili się pp. Podlaszecki, Ochrymowiez, 
Barwiński i Wachnianin; p. ks. Mandy: 
czewski ani się nie pojawił ani żadne- 
go pisma nie nadesłał. (Od początku |lacy, ani lewica nie akceptują, wydaje 
sesyi niema go we Wiedniu; p. r. G.|się czemś niepojętem. Być może, iż 
N.) Prezesem wybrano ks. Mandyczew- | dalsze traktowania z Hohenwartem wy- 
skiego, wiceprezesem Barwińskiego a |jaśnią sytuacyę. 
sekretarzem Wachnianina. Dawniej był Nie od rzeczy będzie przy tej spo- 
tymczasowym prezesem, pod nieobe- | sobności przypomną, że gdy w marcu 
cnošó ks. Mandyczewskiego, radca |p r, Hohenwart swój projekt reformy 
Podlaszecki, ale obecnie stanowczo 0-|wyborczej opublikował, Polacy bez rô- 
świadczył, że wyboru na wiceprese8a |żnicy politycznych odcieni przeciw pro- 
nie przyjmie. P. Podlaszecki, jak wia- jektowi temu się oświadczyli. Konser- 
domo nie godzi się na politykę swoich | watywna polska prasa projekt Hohen- 
towarzyszy, otóż snaó dlatego nie chce | warta nazwała „elaboratem nienależy- 
dać swojej firmy. cie rozważonym* i wyraziła wówczas 

Na tem posiedzeniu skonstatowano, życzenie, które wobec teraźniejszej u- 
że klub nie uchwalał, ażeby reprezen- partej opozycyi Hohenwarta i dziś 
tacyę „specyalnych interesów klubu jest zupełnie na miejscu, a miano- 
w komisyi budżetowej poruczyć jakie- Į Wicie: 
mu posłowi nieruskiemu'. Jak wiado- Klub Hohenwarta nie powinien pro- 
mo, w komisyi tej zasiada od klubu jektu rządowego (dziś należałoby po- 
ruskiego p. Romańczuk, który z klubu wiedzieó projektu mężów zaufania) 
wystąpił, ale mandatu do komisyi a* wręcz odrzucać, ale starać się uzupeł- 
Żyć nie chce, twierdząc, iż ma go odj nią go odpowiedniemi dodatkami, al- 
Izby posłów, a nie od klubu. bowiem czystą negacyą sprawa refor- 
R my wyborczej tylko odraczaną zostaje. 

Wozoraj odbyły się znowu konfe- 
rencye między Polakami a lewicą, w 
których pomiędzy innemi brali udział 
Chlumecky, Zaleski, Jędrzejowicz, Pi- 
niński, 

Odbyła się wczoraj także konferen- 
cya parlamentarnej komisyi Koła pol- 
skiego z mężami zaufania. 

Wiedeń d. 20. listopada. 

Fremdenblatt na podstawie informa- 
oyi ze sfer parlamentarnych donosi, że 
nie można było doprowadzić do poro- 
zu vienia się między rządem a mężami 
zaufania klabów, wchodzących w skład 
koalicyi co do wypracowania takiego 
projektu reformy wyborczej, na który 
wszyscyby się zgodzili. Dziś odbędzie 
się narada gabinetowa, na której zapa- 
dnie decyzya co do dalszego postępo- 
wania rządu, 

Wiedeń d. 20. listopada. 

Dziś po poładnin ma się odbyć ra- 
da ministeryalna, na której ma zapaśó 
postanowienie, czy w ogóle jeszcze ma- 
Ją być prowadzone konferencye z prze- 
wódcami klubów czy też nie. 


pił z komitetu „wykonawczego młodo- 
czechÓw. 
Budapeszt d. 20. listopada. 

W kołach liberalnych panuje od kil- 
ka dni zaniepokojenie z powodu, że u- 
stawa o ślubach cywilnych dotychczas 
sankcyi nie otrzymała. — Na zgroma- 
dzeniu katolików w Białogrodzie król. 
(Stuhlweissenburg) wypowiedziano rzą- 
dowi otwarcie wojnę; i odczytano za- 
chęcającą depeszę od areyks. Józefa (na- 
czelnego wodza honwedów). W [zbie 
posłów interpelowano z powoda tej de- 
peszy. Jak widać w kołach bliskich tro- 
nu panuje usposobienie przeciwne sank- 
cyonowaniu ustawy 0 ślubach cywil- 
nych. 


Wobec tego uparta opozycya Ho- 
henwarta i obstawanie przy Izbach ro- 
botniczych, których ani rząd, ani Po- 


Petersburg d. 20 listopada. 

Wczoraj o godz. 10 przed południem 
odbył się pogrzeb cara w obecności 
dworu i przedstawicieli obcych panu- 
jących, którzy za carem, carową wdo- 
wą i narzeczoną cara postępowali. Na- 
bożeństwo w cerkwi fortecznej trwało 
dwie godziny; w końcu pożegnała car- 
ska rodzina i obcy panujący zwłoki 
Aleksandra III., trumnę zamknięto i do 
grobowca spuszczono. 

Jak słychać, ks. Henryk pruski 
przywiózł własnoręczny list Wilhelma 
II: do cara i carowej wdowy. 

Dzienniki donoszą, że Hurko złożył 
na trumnie cara wieniec ofiarowany od 
m. Warszawy. 


Petersburg d. 20. listopada. 

Wozoraj w południe odbyło się z 
wielką uroczystością złożenie do grobu 
zwłok Aleksandra III. Na pogrzeb przy- 
byli reprezentanci nietylko ze wszyst- 
kich stron Rosyi, ale także ze wszyst- 
kich państw europejskich, a nawet z 
Ameryki i Azyi. 

W orszaku żałobnym było trzech 
królów, następcy tronu trzech wielkich 
mocarstw, osobna deputacya franou- 
skiej republiii, wielu książąt i nad- 
zwyczajnych! posłów, tudzież deputa- 
oye austryackich, węgierskich, pruskich, 
duńskich i bawarskich pułków, tudzież 
niemieckiej marynarki wojennej, której 
honorowym admirałem był zmarły car. 
Przybyli także rosyjscy ambasadorowie 
z Berlina, Wiednia, Paryża, Londynu i 
Konstantynopola. Z gubernii rosyjskich 
przybyli jenerał - gubenatorowie i ko- 
mendanci wojsk z Moskwy, Warszawy, 
Kijowa i Nowoczerkaska, tudzież nie- 
zliczone deputacye uniwersytetów i za- 
granicznych kolonij w miastach rosyj- 
skich. 


Liczba wieńców, złożonych na trum- 
nie cara, wynosiła do wczoraj przeszło 
850. Ostatnią służbę honorową przy 
tramnie pełniły deputacye tych pułków 
rosyjskich i zagranicznych, których 
właścicielem był zmarły car. Po ukoń- 
czeniu nabożeństwa Żałobnego, ucało- 
wali członkowie rodziny i książęta po 
raz ostatni zwłoki zmarłego i trumnę 
zamknięto. Zanieśli ją do grobu ma 
swych barkach car Mikołaj, członkowie 
rodziny carskiej i obcy książęta. Wśród 
śpiewu popów i huku salw działowych 
i karabinowych, dawanych przez pie- 
chotę i artyleryę, ustawioną w obrębie 
twierdzy piotropawłowskiej i po za jej 
obrębem, spuszczono trunmę do pod- 
ziemi. 


Na wczorajszem zgromadzeniu we 
Wiedniu tamtejszych robotników Czechów, 
przewódca ich Krejczi uderzył na mło- 
doczechów, wywodząc, że lepiejby było, 
gdyby posłowie młodoczescy zajmowali 
się więcej potrzebami ludności, aniżeli 
manifestacyami dla zmarłego cara. 


Czeska sekcya krajowej Rady gospo- 
durczej wybrała ponownie młodoczecha 
Jandę przewodniczącym , pomimo, że 
pierwszy wybór tegoż nie został przez 
cesarza zatwierdzony. 


Liberalny organ rosyjski, wychodzą- 
ca we Wiedniu ZPiliticzeskaja Chronika 
pisze: „O nowym coarze Mikołaju 11. 
obiegają rozmaite wieści, wszelako więk- 
szosć onych, jako też jego manifest 
przy wstąpieniu na tron, przemawiają 
na jego korzyść. Zresztą jeśli się po- 
twierdzą pogłoski o usunięciu Bie-dono- 
scewa i całej szajki reakcyjnej, która 
Aleksandra III. otaczała, to nowe car- 
stwowanie przyjęte będzie powszechnie 
z zapałem. 

Bułgarya nie była na pogrzebie ca- 
ra reprezentowaną. Ztąd wnoszą, iż 
Mikołaj II kazał uwiadomić rząd buł- 
garski, że oo do Bnłgaryi będzie się 
trzymał polityki swego ojca. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 20. listopada. 

W ciągu dalszym wczorajszego posie- 
dzenia Izby posłów po przemówieniu mi- 
nistra handlu Wurmbranda postanowiono 
przejść do debaty szczegółowej. 

W debacie szczegółowej prsyjęto S$. 
1i2 projektu bez zmiany, $. 3 zaś z 
poprawką Rotha. W końcu po odrzuceniu 
wszystkich wniosków z poprawkami i do- 
datkami, przyjęto $. 4 w myśl wniosku 
komisyi i pa tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie w środę. 


Parlament rumuński został zwoła- 
ny na 27. listopada. 


Jak wiemy, odbyły się w Madry- 
cie aresztowania z powodu sobotniego 
wizeu republikanów. Przyczyną are- 
sztowań była jednak bójka, która przy 
końcu wiecu powstała, gdy Salmeron 
(przewódzca jednej z frakcyj republi- 
kańskich) zabrał głos, a publiczność 
mówió mu nie dała. Aresztowano kil- 


ka osób. 


Kölnische Ztg. donosi z Londynu, że 
konwencya anglo-rosyjska co do Afgani- 
stanu nie jest wprawdzie jeszcze podpi- 
saną, pertraktacye toczą się jednak tylko 
o znaczenie słowa forteca". Anglia i 
Rosya dawno się już porozumiały co do 
polityki wschodnio-azyatyckiej. Japonia 
w żadnym razie nie zabierze Korei dla 
siebie. W kwesyi dardanelskiej nastąpi 
prawdopodobnie również wkrótce porozu- 
mienie i okręty wszystkich państw (czy 
także wojenne?) będą miały wolny prze- 
pływ przez cieśninę. 


Lelesraxrny"- 


Wiedeń 20 listopada. 

Nadporucznik ułanów - Wiktor Roz- 
wadowski i właściciel dóbr Maryan 
Bogdanowicz zostali zamianowani 
szambelanami. 

Cesarz zezwolił przyjąć i nosić na- 
stępujące obce odznaczenia : sekretarzo- 
wi ministeryalnemu Grodolskiema 
serbski order Takowy, bibliotekarzowi 
Branickich w Suchej p. Żmigrodz- 
kiemu francuską dekoracyę oficera aka- 
demii, a generalnemu konsulowi Ku- 
czyńskiemu rosyjski order św. Auny 


II kl. 
Nadkontrolor cłowy w Szczakowej 


Fischer zamianowany został zarządcą 
urzędn cłowego tamże. 
Wiedeń d. 20. listopada. 

Ochmistrz dworu cesarzowej baron 
Nopesa na własną prośbę uwolniony zo- 
stał od służby i otrzymał order Le- 
opolda w brylantach. 

Ochmistrz dworu arcyksiężnej Stefa- 
nii, hr. Bellegarde, uwolniony został od 
służby, i zamianowany ochmistrzem dwo- 
ru cesarzowej Elżbiety, a na jego miejsce 
zamianowany został br. Grudenus. 

Wiedeń d. 20 listopada. 

Według Polit. Corr. dano deputacyi 
francuzkiej na pogrzeb cara, od Kolonii 
do Eydtkun na rozkaz cesarza Wilhelma 
osobny pociąg do dyspozycji. 

Wiedeń d. 20. listopada. 

Zamianowanie Ghaliba beja amba- 
sadorem tureckim przy dworze tutej- 
szym wkrótce ma nastąpić. 

Mianowany ochmistrzem dworu Ar- 
cyksiężnej Stefanii złoży urząd dolno- 
austryackiego marszałka krajowego. 
Jako następcę jego na tym urzędzie 
wymienają na pierwszem miejscu br. 
Czedika (byłego prezydenta kolei pań- 
stwowych). 


Berlin d. 20. listopada. 

Wedle Berl. Tageblattu ma być na- 
stępcą Giersa Łobanow (ambasador we 
Wiedniu). 

Wedle Frankfurter Ztg., prosili Giers 
i minister wojny Wannowski o dymisyę; 
Wannowskiemu odpowiedział car, że to 
zawcześnie. 


Wsprawie relórmy wyborczej. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d 20. listopada. 


Reforma wyborcza po wozorajszej 
konferencyi mężów zaufania nie wstą- 
piła w żadne nowe stadyum. Nie ma 
do zanotowania żadnych pozytywnych 
szczegółów. Ogłoszone przed dzienniki 
sprawozdania mają na celu tylko utrzy- 
manie publiczności w naprężenia. 

Punkt ciężkości sytuacyi został prze 
niesiony do klnbu Hohenwarta. Hohen- 
wart wobec projektu polskich mężów 
zaufania trzyma się ciągle jeszcze opor- 
nie i obstaje przy utworzeniu Izb ro- 
botniczych. 

Następnie konferencye będą miały 
na celu osiągnięcie porozumienia z Ho- 
henwartem co do któregokolwiek pro- 
jektu. Zdaje się, że na to ozeka rząd, 
aby przedłożyć Radzie państwa projekt, 
tóryby otrzymał uznanie wszystkich 
stronnictw. 

Należy tu zaznaczyć, że robotnicy 
stanowczo oświadczają się przeciw u- 
tworzeniu Izb robotniczyeh. Arbeiter 
Zig. organ socyalnych demokratów 
wyraził się O Izbach robotniczych na- 
stępująco: „Jest to zupelnie jasnem, że 
proletaryat austryacki taką reformę 
wyboczą, która ucieka się do tworze- 
nia [zb robotniczych uważaćby mo- 
siał jako straszną obelgę, jako okrutne 
urąganie, jako prostą prowokacyę, i 
ani chwili nie wahałby się na takie 
niesłychane wyzwanie w należyty spo- 
sób odpowiedzieć. Jakkolwiek ze wszyst- 
kich stron uporczywie powtarza się 
pogłoska, że rząd z podobnym proje- 
ktem wystąpił i rzeczy wiście utworzyć 
pragnie Izby robotnicze, nam jednak 
wydaje się to ı iemożliwe*. 

Artykuł ten kończy się następująco: 
„Nie byłoby to szczęściem dla Austryi, 
gdyby Windischgratz swoim projektem 
reformy wyborczej zadał kłam w a 

onym wyżej naszym nadziejom. Llyc e 
Głosów abotna ai przy przeprowa” ; Praga d. 20. listopada. 

dzeniu reformy wyborczej nie można Juliusz Gregr (przewódca młodocze- 
zostawić nienwzględnionemi. Rozchodził chów) złożył mandat sejmowy i wystą- 


Paryż d. 20. listopada. 

Dziennik Paris ogłasza artykuł Cop- 
pógo w formie adresu do cara proszący 
o łaskę dla zesłanych na Sybir Pola- 
ków. W Radzie jenerałnej dep. Sekwa- 
ny (Paryż) wniósł prezes zamknięcie 
posiedzenia z powodu pogrzebu cara. 
Socyaliści z hałasem zaprotestowali. W 
głosowaniu 42 głosami przeciw 25 od- 
rzucono wniosek prezesa. 


Dział ekonomiczny. 


— Fabryka enkru w Zabłotowie. 
W ząbłotowie odbyło się zebranie 
właścicieli dóbr celem narady nad za- 
łożeniem tamże fabryki cukru. Jest to 
dalszy ciąg akcyj na zebranin ozłon- 
ków kołomyjskiego oddziału Towarzy- 
stwa gospodarskiego rozpoczętej. Udzia- 
ły na kapital zakładowy wzrosły już 
o tyle, że powstanie onkrowni nie ule- 
ga wątpliwości. 

— Wyprawianie skór. W Szwecyi 
w miasteczku Vaxholmie, położonem o 
milę od Sztokholmu, przed tygodniem, 
wobec specyalistów czyniono próby w 
garbarni Jana Stafuberga, s nowo-wy- 
nalezionym przez Fritza Kornackera 
sposobem wyprawiania skór. Sposób 
ten jest tańszym od dotychczasowągo 
o 38 i pół procent. Zanim garbarnia 
Stafsberga popisywała się przed kom- 
petentnymi , czyniła sama dla siebie 
próby kilkotygodniowe. I okazało się: 
Soeg sposobu skóry baranie 
są zupełnie gotowe w ciągu 2 i pół 
godzin, wołowe 6 godzin, cielęce w 


Wiedeń d. 20. listopada. 
Wiener Zestung Ogłasza rozporzą- 
dzenie ministerstwa finansów z daty 
dzisiejszej, zmniejszające bieżący dług 
państwowy w parcyalnych asygnatach 
hipotecznych ze 100 mil. na 90 milio- 
nów zł. 


miękkiej wyprawie 8 godz., gruba gań'L. Weiner, D, Schramik z Wiednia, 


na podeszwy, po upływie 5 do 7 dni. Grand Hotel. A. Głogowski z Boja- 
Tymsęasem sposób dotychczasowy wy- |niec, S. Matkowski ze Szczerca, A. Osta- 
magał dla skór owczych około 2 mie-|szewski z Wzdowa, K. Szczaniecki z Kwia- 
sięcy na wyprawę; wołowe 4 miesiące, |tonowie, T. Pryliński i L. Bogusiewicz z 
cielęce od 5—6 miesięcy i na podeszwy | Krakowa, K. Szlepicka z Królestwa, A. 
od 8 do 9 miesięcy. A że specyaliści|Schorr z Drohobycza, A. Lindner z Wie- 
wyrazili się po próbie bardzo przy-|dnia, S. Ungar z Kaschau, H. Neustetter z 
chylnie o dobroci akór wyprawionych | Wiednia, W. Goldschloft z Kołomyi, G. 
według nowego wynalazku, więc tedy | Bornstein z Krakowa, A. Sonnenschein z 
sposób ten winien spowodować obniże- | Wiednia. 

nie een towaru, obniżenie ceny wyro- 
bów ze skóry i zaznajomienie się z nim 
garbarzy. 


— Węgierskie losy premiowe. Przy 
onegdajszym ciągnieniu losów premio- 
wych wyciągnięto następujące serye: 
244 273 348 618 647 658 699 7238 924 
975 978 986 1100 1501 1510 1592 1710 
1868 1900 2122 2185 2180 2230 2682 
2967 38016 38141 3281 3800 3848 3897 
38411 3494 8620 36838 3771 3723 8909 
4023 41381 4158 4800 4750 4838 4976 
5049 5072 5155 5406 5488 5899. Głó- 
wna wygrana padła na s. 4158 nr. 36, 
15.000 zł. na s. 5899 n. 34, 5000 zł. 
na s. 273 n, 21, po 1000 zł. na s. 975 


n. 10, s. 3016 n. 23, s. 3683 n. 49, s. 
5488 n. 15, 


a 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 20. listopada 1894. 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21'— do 220—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286— do 289:—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450:— do 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 
5% los, w 40 lat. 101-10 do 101:80. 5°% z 100 
prem. 110— do 11070. 41/⁄3°/ los. w 50 lat, 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4'/,0/, los, w 
51 lat. 100— do 10070. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 


Stam powietrza. 
była pochmurna. 

Barometr opada powoli, 

Sten harometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 777 mm. 

Proguczu hu dobę d. 21. listopada bi. 
tod północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o średniej 
ptędkości 4 m/sek. 

Średnia temperatura doby pozostanie 
<++0'C, niebo będzie lekko zachma- 

a względna wilgotność powietrza 
około 850/,. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Cała ubiegła doba 


Dziś dnia 21. listopada: Św. Ofiar. NPM. 
— św. Onysifora M. 


Madesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Dentysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 


ziemsk. Ph 1 krk SM AA RiP z dentystyczny 

411/, lat. 97:39 do 98—. os. w 56-latac 
5030. o 97-50. 41/07, los. w 52 lat. —— doj Z Wiednia do Lwowa 
ak ordynuje 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/ 96:60 do 97:30. Bukow. funduszu pro- 
inacyjnego 50/, 101:70 do —.—. Kom. banku 
ajowego 50/, w. a. II. em. 10200 do 102:70. 
(Pożyczka krajowa 6%, W. a, 105.— do ——, 
41/,0/, 100:00 do 100:70. 40/, z roku 1891 96— 
do 96:70. 407, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 

roku 1893 96-— do 96:70. 
Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 2850, 
do 595. Napo 


Losy miasta Stanisławowa 45— do 49 
p 
do 926. Półimperyał 10:10 do00:00 


przy ul. Sykstuskiej l. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


Monety Dukat cesarski 5'85 
leondor 9'86 


Rubel rosyjski srebrny 1-35>— do 1'38—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:35:50 do 137.50. 100 marek 
niemieckich 60:80 do 61-20. 
Wiedeń d. 20. listopada. 
(Telegram Gar. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy potadnigwej notowano: 
Kredyty 392'—, węgierski bank kredytowy 
460-—, anglobank 17850, lānderbank 2771-20, ko- 
leje państwowe 38350, lombardy 10115, elbethal 
20525, akcye tytoniowe 283—, alpiny 10R'—, 
renta majowa 100:05, węg. renta złota 12345, 
węgierska renta koronna 97-70, austr. renta ko- 
ronna 9935, losy tureckie 71:50, unionbank 
302-75, marki —'—, ruble ——, 

Berlin d. 20. listopada. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 235'40 (3891:26), lombardy 4410 (107-95), 
węgierska renta złota 100:50 (123-59), węg. renta 
koronna 223:50 O: Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 

; Paritót. 


tz. Wiener- 


Materace włosienne 
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30; 


poleca specyalna pracownia pościeli 
Józefa Schustra 
Lwów. nl. Kopernika 7. 
Koł dry szyte” największym wyborze. 
= wa a | 
ROAKŁAD POCIĄGÓW 


sbewiązujący od 1. maja 4894, 
(Osas lwowski). 


Frankfurt d. 20. listopada. 
kg Gas. Nar. 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 318:50 
(392'14), lombardy 90:12 (108 46), węg. renta 
złota —'— (——), węgierska renta koronowa 


Pociąg 


Pociąg 
pospieszny 


Do Lwowa osobowy 


przychodzą z 


Krakowa 
Wrocławia 
Warszawy 
Muszyny- Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od*|ę 
do włącznie *|,) 
Muszyny - Krynicy i 
Obabówki p. Tarnów 
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15), do *|, 
Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj 


yi AF. 
Nadbrzezia i Tarnobr.| , . 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 
Suczawy 
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz | . 
Bełzcą - 


—— (~). 


Arno, | 
iednia) | 3-08) 6:01 
. | 6:01 


Z rynków towarowych. 


Lwów 20. listopada. Pszenica nowa 6'25 do 
6'75, stara 0*— do 0*—, żyto nowe 5— do 540, 
stare 0— do 0—, jęczmień brow. 5:25 do 6:—, 
jęczmień pastewny %' — do 4'50, owies stary 0— 
do 0*—, owies nowy 5— do 530, rzepak nowy 
stacyami 8.75 do 9:15, groch 5— do 8—, wyka 
4-75 do 5—, nasienie lniane —*— do —'—, na- 
sienie konopne —'— do ——, bób —— do ——, 
bobik 4-— do 4:50, hreczka —*— do —'—, ko- 
niczyna ezer. gal. 48— do 60-—, rosyjski 60— 
do v9-—, biała 60:— do 69:— anyż —— do ——, 
kukurudza starą —'— do —*—, nowa 5*— do 
5:25, chmiel 25>— do 50—, koniez szwedzki 
do —'—, spirytus —— do —'—, tymotka 
42-— do 30:—, Waranty —— do — —, 

Usposobienie mdłe. Konicz czerwony, biały i 
tymotka w doborowych gatunkach poszukiwane, 

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe po- 
leca owies obroczny w każdych ilościach. 

Wieden dnia 20. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł. 695 do 0*—, pszenica na je- 
sień 0—, żyto na wiosnę 6'07 do 0*—, owies 
na jesień 0-— do 0' —, owies na wiosnę 6-22, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 640. Notowano rzepak 
na Mde 0.154, A sierpień-wrzesień 11°75. 

eden 40. listopada. Spirytu. tyngento - 
RSOdo ———. Enda. 0 TAN 
Targ na bydło. 

Wiedeń 20. listopada. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego : 2900 sztuk opasowego 
1150 z paszy i 1597 sztuk chudego. — Razem 5587 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
342 sztuk opasowych, 260 sztuk z paszy i 
sztuk chudych; z Bukowiny 450 sztuk opasowych, 

Ogółem przypędzono o 507 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg targu był słabo oży- 
wiony. Ceny spadły przecięciowo o 1 do 4 zł 
Nie sprzedano 715 sztuk. 

łacono galicyjsko-bukowińskie 
woły opasowe po 53 zł. — et. do 59 zł — et, 
za towar przedni po 60 zł, — et. do 63 zł. — et. 
wyjątkowo po — zł. — et. do — zł. — ct., wẹ- 
gierskie woły opasowe po 53 zł. — et. do 62 
zł, — et. za towar przedni 63 zł. — et. do 68 
zł: — ct, wyjątkowa po — zł. — et. do — zł. 
— ct, z innych krajów koronnych woły opasowe 


Ławocznego, (Pesztu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, _ Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 5 


Pociąg 


Pociąg 
osobowy 


pospieszny 


Ze Lwowa 
odchodzą do 


Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina)| 300/104 
Warszawy „ |104 
- Krynicy i 


5% |1111 
55), 


nów lub Rzeszów 
Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów . . 


Muszyny -Krynicy prz. 


Stryj 
Nadbrzezia i Tarno- 
brzegu 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 
Podwołoczysk i Bro- 


dów z dw. Pdzamcze| 658| 3.32410-40|11-23 


4 ae et. do A zł. — et. za towar prze- na dł A W wau: | —. 
i po . — et. do 68 zł. — ct, wyjątkowo i i pl | k 
po —zł. — et. do — zł. — ct., krowy po 21 Fiusistma pA i gel á uż 
zł. — ot. do 32 zł. — ct; stadniki po 21 zł. — | Stobody, ranem 10-51 116 
et. do 36 zł. — et, bawoły po — zł. — ct. do kopai Bephó- ` > = 
— sł. — et; woły po — zł. — et. do — zł. — | Nowosieicy, © adyna| 651 
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 24 R aT ; 6:51 1051| . 1166 
zł. — et. do 56 zł, — ot. za sztukę. Kimpolung 6-51 i 81S 
Sokala . 356| 721 
reż 5 i 56 n: a 
orysławia p. Stryj > A 616/10: . 
Przyjechali do Lwowa. Ławocznego Manksa 
dnia 20. listopada. Szerenega, Miszkolca, 
3 Pesztu i Chyrowa p. 

Hotel Zorża. T. Szujska z Laszek, J.| Stryj : „ | 616 = 
Szująka z Krakowa, J. Jędrzejowicz z Górn. | Stanisławowa p. Stryj] . | „ [1026| 7 . 
Łęk, T. hr. Dzieduszycki z  Niesłuchowa, eee 2 10-26 
B. hr. Stecki z Nadycza, J. Frommel z Pa- Stryja i Sr ian sal „|. 


włosiowa, J. Pieniążek z Dembicy, M. Ga- 
rapich z Cebrowa, J. Rosenstoek z Rusia- 
tycz, M. Paszkowski z Dobromila, L. Kri- 
ser z Wygody, J. Zuckerman Z Syno- 
wódzka. 

Hotel Centralny. Helena Wittlin ze 
Stojanowa, M. Tapkowski z Tarnopola, A. 
Trzecieski z Jasła, L. Zdanowicz Kurkoski 
ze Schodnicy, F. Dura Goldberg z Grzy- 
małowa, A. Stolsberg, M. Weinheber, S. 
Bogad, J. Haber, E. Schenirer, J. Schmal, 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. 

W binrze informacyjnem e. k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon- 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych i 
przewozowych. 


t 


Najśw: Marya Panna 
Nieustającej Pomocy. 

« Najwierniejsze wyobrażenie w kolo- 
rach tego cudownego wizerunku, 
wykonane w artystycznym zakła.- 
dzie belgijskim, w formacie zwy- 
kłym obrazka do książki, z modli- 
twami do Najśw. Panny Nieustają- 


Skład kawy i herbaty 
ARTURA ROŚCIGKTEGO 


pod godłem „Syrjusz* 
we Lwowie 


ulica Ossolińskich 1. 11, 
Pilia vl. Trzeciego Maja 1. 2 


A. J. 

we Lwowie, U., Ormiańska 1. 12 
aa wyrabiane w swej fabryce 
ork! do beczek | butelek w nu4)- 
lepszej jakości i tańsze od zagra” 
nicznych, także drzewa korkowe 1 
koła do mielenia jagieł, podeszwy 
i kereczki damskie. 


Przestrregam Szanowną Publiczność przed 
naśladownictwem , które nie wychodzi na 


Pierwsza galicyjska 


cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent., korzyść odbiorców: „O I poleca 5268 
tuzina 60 et, 100 obrazków 3 złr|_| założona w roku 157. l Najprzedniejsze 


Rz obrazek A pięknym hymnem Zarząd folwarku Gaje pod Lwow*m ma 
do Matki Bożej Nieustającej Pomo- |do sprzedania w wyborze m*sfzy "4 srta- 
mocy I modlitwami (podwójna kart-|kami, dobrych, silnych, młodych (5 do 6 
ka) kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł.. lat), należycie utrzymanych 

100 sztuk 5 złr. 


Nakład księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. NIŁKOWSKIEGO 


w izrakowie 
DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazn. 


EE .A NN "2 


1% kilo złr. 1—. 
Najlepsze 


wołów roboczych HERBATY 


rasy siwej podolskiej por. 10 do 12 po ce- 
nie 29 złr. za 100 kilo żywej wagi na 
miejscu, Waga pary w przecięciu 10 metr. 
cetnarow. 0:90 


rosyjskie, chińskie i sławne bipias angiel- 


skie '/, kilo złr. 1 do 32 
H czysty, kuracyjny, batelka 
Koniak I T 80 et. do 5— zł. 
Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i 
Lacrima Christi butelka od zł. 1780 do 350. 


LOZETY POKOJOWA po zr. b) RZELY POKOJOWE 8, 14, 18, 22, 
17— i 30—. Waany długie po złr. Wanny długie 14, 16, 18 i wyżej, Ka: 
15— i 16—, nasiadowe po złr. 6— ijnapki z piecami i bez. Wanny nasiadowe 
7:50, poleca Piotr Chrzastowski, [handel|5, 6:50, 7:50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8, 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na-|Prscownia wyrobów metalowych Z. Go- 
przeciw katedry). ścicki Lwów, Kopernika 7, 395 


pić dla zagranicy 


około 1000 morg. lasu szpilkowego 


p zoŚBA. Uczuciom miłosierdzia poleca|jz gruntem lub bez takowego. Bliskość ko- 
się ojca licznej rodziny, znanego wliei lub rzeki pożądana. Jallaa Topol- 
świecie a dziś w potrzebie zostającego |nioki, 
który apeluje o litość do Boga i czułych 
serc bratnich o ratunek i pomoc w swej 
rozpaczliwej potrzebie, łaskawe datki u- 
prasza pod adresem Administracyi s 
3 


ty Narodowej“. 
SZYBKO -ROZPALACZE są do nabyciajdo zaopatrywania okien, drzwi, 
we wszystkich filiach aprzedaży rr podłóg itp. — poleca najtaniej 


Piotra Mi iakiego. 37 
pt pe ge ię FIRMA HANDLOWA 
NSERATY, ANONSE do wszystkiek 


I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. OLE CZOPP 
B uro Ogłoszen Lwów, Kopernika 11. y y 

NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE| Lwów, Źółkiewska 1. 2. 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskiej „amas 


byci ich 
laboratoryum są do nabycia we ba Jaroj nowe spraedaje 
4638 najtaniej 
EMIL WEINER 
Wien i., Salzthorgaaos 4 


trafikach. 
EDA LEE OREW 


COGNAC | 


>A GE 


wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam 


pocztą na próbę 


1 baryłkę 4-litrową . . złr. 750 
1 koszyk z 3 flasz. po */, litry n 4:80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych z» pobraniem) franco do 


Znajdą natychmiast umieszczenie : 
Klika nauczycielek z wyższem wykształ- 
eeniem (religia obojętna). Kilka bon Fran-| 
ouzek i Niemek tudzież nauczyciel do dzie- 
ci początkujących. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, nlica 
Karola Ludwika l. 5, 397 


agencya dla handlu i importu, 
Lwów, ulica Pańska 1. 13. 6189 


Wałeczki i kit 


ZAD FROTERSKI Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za- 
mówienia na zaprawianie podłóg tak n 


miejscu jak i na prowincji. 

tutek nieklejonych z doskonałej 
1.000 francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztak, poczta franco, 


p°“: kawalerski od 1. grudnia do wy- 
najęcia ul. Cicha 5, L piętro. 


iIzoce na konie 
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro- 
bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 6'50. 
Sprzedaje Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
O a o 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 


Władysława Skwarczyńskiego, 


zbroszurowana zł. 450, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autors 
wa Lwowie, ul. Kochanowskiego l. 2. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Włodzimierz Pajączkowski 
przeniósł się na plac Akademicki 2, 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
ałozac elektryczny aparat do samolstnego użycia, z! w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał są bardzo skutecznym. Lekarze wsz atkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia, Nogi się 
kieszeni kamizelki. — Opis przyrządn darmo. — 


niewid i À ści | 
w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u wszystkich r Aevi ow aat 
właściciela c. k. przywileju, i poem z Augenfeld, Wien, I. Schuler- 'ech Toz8y! ; 
strasse 18. B. Baseggio 
4629 Cnpoditstria. 


Otwarty list 


do naszych Szanownych odbiorców we Lwowie i na prowincji 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 160, —'2, | kap na łóżka 1 1 ze dj poje 
—5 z, wszystkie 3 sztuki” U” a z 
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1:80, | 200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 

do —4 zł 


á e na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
1000 flanelowych | sakiennych bluzek na jesień i zimę 8—, — | wyła 
"50, É 


|). 
—3, | —6 sł. 3000 sztuk pertjer w różnych barwach po 96, 120, 150, 3 
600 halok włóczkowych 250, —'4 12. 1 wyżej 
1000 obastek himalaja lepszy gatunek —'75, 2:26, de —4 


Konfekcya dla dzieci. 
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, a 


900 par Draak kerenkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 1'50, 2:— 1 wyżej. ; 

300 kołder z wsłalanogo atlasu we wszystkich barwach po 
. 6: 


200 prawdziwych kołder podróżnych (lkgera) 2 metry dłu- 
i ich 3:80, 4:50, 515 675. m ` 


1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. gi j 

i wyżej. 1000 koców fianel w najlepszym gatunkn, 3 metry 
8000 ubrań dla chłepezyków wa wszystkich wielkościach wielkie po 3:80, 3:50. 

po 180, —2, —3 i wyżej, 500 dywaulków pod i nad łóżka po 150 i 3'—, strzyżone 


po 2/50. 8— i j. 

800 dywanów na ścianę o desenin perskim, w kwiaty lnb 
figury po zł. 4—, 56—, 6—, 6'50 i wyżej. 

80 dywanów sulonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych %2 tłr. a Tę: 

200 pie de pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich 
do 86 złr. 


800 dywnnów. pół-salonowych 6'25, 7*— 1 wyżej. , 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 
nych 550. Skórki Angora 2— i 2'50, 

Derki de pedróży 3-50, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej.| 


Szczególne nowości: 


wstążki. kerenki, woalki, kapelusze damskio I dzieciane, 

rękawiczki glace, duńskie, wsłniane I jedwabno, cbustki, 

pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabao | wełniane, 
szlafroki, kostyumy I negliżo. 


nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 


Szczegół niejsza hurtowa sprzeda okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 120, 1'90, 250. 

4000 kap na łóżka po 2—, $0, "—, 3:50, 4:—. Dywany salonowe we Si za rozmiarach po 51, metra 

300 garnitnrów „Leuyre* na łóżka, składających się z dwóch „4 Petjery | firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychłej. 


Z najgłębszym szacunkiem 5563 


u an Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


Zarząd maga 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 1 


3: ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


' wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,*/, Asygnaty kasowe Z Erin, 4, 
u 0 


po niom oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja 1890 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 34. Stycznia 1890. 
Dyrekcya. 


= 1 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


została przeniesioną do domu 


w powiecie horodeńskim położone, o 1'/, je A vy) 

godziny jazdy gościńcem krajowym od sta- ý a} O 
cyi kolei lwowsko-czerniowieckiej Turka 
odległe, obszaru 670 morgów, ztych 2 7m- 
łąk, 13 m. pastwisk, reszta ornej najlep.jj 
szej gleby pszennej, są wraz z budynkami BHAN 
mieszkalnemi i gospodarczemi nowo pobu- 4 
dowanemi i zasiewami ozimemi pod warun- 
kami przystępnemi matychmiast do sprze- IŻ 
dania, ewentualnie też do zamiany na ma- 
jatek lasowy. Szczegółów udziela kance- 


larga adwokata Dr Kajetana Maramorosza ` 
w Kołomyi. 6165 ad zime 


Mam zlecenie zaku- iw Administracyi „Gazety Nar.“ 


:GAZETA NARODOWA s Środy dnia 21. Listopada 1894. Nr. 295. 


Pracownia 


SUKIEN DAMSKICH 
Malwiny Soleskiej 


z wanilig 


przy ulicy Ossolińskich I. 15. 
Dobra tabularne | 


i boz wanilii 
owanych cenach. 


~ 


; 


We wszystkich księgarniach Kaftaniki, Koszule systemu Jägera, 
ardzo mocne i ciepłe, sztuka od 


65 et., 75, 90, 1:10 do najlepszych 
wełnianych po złr. 2 80, poleca 


Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39. 


dostać można 


bŁAWATEK 


na rok 1895 


elegancki kalendarz dla Pań 
z winietą ślicznych bławatków 
obejmuje 
oprócz bogatej treści belletrystycznej 


„Rady dla Pań* 
jak: 

Sztuka przy podoba sia się mężowi. 
Zalotność dozwolona. 
Pokonanie starości. 
Sztuka wyglądania zawsze młodo 
Wdzięk w ruebach, 
Jak się powinno chodzić. 
Piękność postawy. 
Rady dla kobiet dobrej tuszy. 
Ogólne uwagi co do toalety. 
Rady co do koloru sukien dla blondynek, 

a brunetek. | 
Uczesanie włosów. 
Pielęgnowanie włosów. 


Cena 50 ct. 


Po przerłania przekazem pocztowym BO ct. 

uskuteernia przesyłkę franco Drukarnia 

narodowa W. Maniecklego, Lwów, Ko- 
pernika 7. 


KASY OGNIOTRWAŁE 


z c.k. uprz. fubryki Poleera i Spółki 


dostawcy dla ek. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13. 


Lwów, ul. Teatralna 7. 
5875) 


poleca 


taniej niż wszędzie 


Oliwę ćo palenia, 
„nn do Tampek, 
ZELAZKA 


do prasowania. 


Cenniki na żądanie franco. 


Majster kowalski 


obznajomiony z kanadyjskiem systemem wiercenia, używaniem młota 
parowego, zawodowo wszechs'ronie wykształcony, nmirjący po nie- 
miecku, znajdzie natychmiastowe umieszczenie w jednym z galicyjskich 
wielkich przedsiębiorstw. — Zgłoszenia z podaniem dotychezasowej 
działalności, możliwie w niemieckim języku, i odpisem świadectw 
przyjmuje Adminjstracya gazety pod szyfrą „Kowal“. 


6187 


ehh dode do dod doch hh doch dy dh och ddd dodac thha hdd doch dod hh 


IFNTAE TE 


bezpieczeństwa 


gwarantując za jej maj Jakość i ustawą przepisaną niezapalność, wysyłam 

na prowioncyę we wtorki 1 soboty za przekazem do każdej stacyi kolejo- 

wej. Sprzedaję kupującym naftę całemi beczkami zawartości około 180 I.trów 
po znacznie zniżonej oenie. 


Cenników dostarozam na żądanie, 


PIOTR MIĄCZYŃSKI 


właściciel składów nafty niezapalnej we Lwowie, Sykstunka 47. 
AARARARARRRARARZZRARAZRARARZRZARANACNEONRCLRARARO 


FPR 


did 


do doo dh do dech dode ch doch dech 
(aakiazadkakiARiARAJ 


Widow 
DPPP 


10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE | TOALETOWE. 


*.„ najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Walentin ża beja i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, Łysiny 


pokrywają się pięknym włosem, Caty flakon 3 sr., pół flakonu 1 złr, 60 et, 


I +, niezawodny Środek na wygubienie nagniotków 
Uezarin Pudełko 40 centów. 


W/fapRf ma przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 et. 


= 


u się i odparzeniu nóg. — 


Pudr salicylowy Pe" Popysełko 50 2 
Ocet desinfekcyjny silnie edwaniajacy i odwietrzający powie- 


trze, używany w binrach, korytarzach i 
do skrapiania sukien. — Flskon 50 centów. 
radykalnie Oczyszcza po- 


Kadzidło antimiazmatyczne wietrze, niszczy miazina- 


ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w sa- 
lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et. 
do kadzenia, radykalnie oczyszcza” 


Trociczki desinfekcyjne ją powietrze, — Pudełko lv et. 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieosza'owane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiacym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 


Mydło z igieł sosnowych tpi Korzystnie wpływa na 


zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów. 


JAN IENATOWICZ 


| LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. | 


KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. 


Czarodziejska cygarnica 


W dymle pojawiają się czarodziej 

Ubawi każdego palącego. Cygarnie 

dziwego drzewa wiśniowego zZ 
sztynem 85 et. 

2 sztuki wysyłamy wszędzie z pobrani 

towcm : od '/, tuzina 200/, rabatu. Opła 
kach pocztowych. 


skle obrazy. 
zka ta z praw- 
Prawdziwym bur- 


em pocz- 
ta w mar- 
6199 


Fabrykanci: Hermann Hurwitz & Co, 
Berlin C., Klosterstrasse 49, 


Cygarniezkę z podziękowaniem otrzy - Upraszam za pobraniem pocztowem 
małem. Dla panów prawdziwie przyjemna przysłać mi 2 sztuki czarodziejskich cygar- 
rozrywka. Polecę ją moim kolegom. niczek, tych samych, które mi Pan nie 


dawno 
„ Nordmann, feldwebel, 9, komp. POÓM: 
polk piech. Nr, 13, Münster, Westfalen. 


Zenker, 
handlowej, Triest, 


iograiid dla amatorów 


Uznane, znakomite przyrzaą- 
$,dy fotograficzne sala- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezplatnie. = Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


A. C, 
sekretarz Izby 


PEOPOOLOPŁOOLŁOLOOLOOŁOOLŁOOLOOLOOŁOOOOOOLOLOOŁ<LŁO<L<O"P"< 


2,2229 9022292224 


KA 
„EXCICCATOR* de Ritter 


Wien, IV., Hauptstrasse 36. 

Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, wł: 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych Radio RERE aid: 
syłanych uznań „za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo- 
ci, podajemy : 

L. 1522, 1 Sułkow p. Littiz Werke 25,/5. 1894. 

„Uwiadamiam Pana, że „Exciecator*, którego we wszystkich 
naszych szachtach do impregnowariu drzewa używamy, oddaje do- 
skonałe usługi i jest znacznie lepszym jak carbolineum<, 


Dyrekcya kopalni zach.-czeski: go Towarzystwa akcyjnogo. 


AEE ©" E WZDUENNKAOZONNE 
Nie ma obawy przed praniem! 


Uży wy aj 0 5987 


patentowanego pierze się 100 sztuk bielizny nie- 
nagannie, czysto i pięknie w prze- 
mydła z murzynem ciągu pół dnia. Używająe 
i ZEE kontfe się bieliznę dwa raay 
a ugo, jak przy użyciu każde- 
mydła z murzynem "go ingo mbak. Używając 
patentowanego pierze stę bieliznę tylko raz, za- 
mydła z murzynem miast jak zwykle trzy razy. 
| Używając 
patentowanego nie pierze rig TAa i nie uży- 
wa się szkodliwego proszku. 
mydła z murzynem Dływając 
patentowanego oszczędza się czasu, pracy i materyała pal- 


nego. Bezwarunkową nie szkodliwość stwier- 
dza świadcetwo Dr. Ad, Jollesa, znawcy 


mydła z m 
y urzynem usianowionego przez c. k. sąd handlowy. 
Do_ nabycia we wszystkich większych handla ch korzennych. 


Główny skład: Wiedeń, I., Rengasse 6. 
Główny skład we Lwowie w handlu p. Alojzege Hiibnera, Rynek. 


Ceny zniżone o 15, 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w Rady mnie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką postarza i aubwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafaro 
do wybijania wózków, chodni ki O na 
> piy w, cbo niki na korytarze, slieol do po- 
TAARI ry bołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
rmy w ogóle uczyniło wszystko, owego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy- 
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 1. 150100 spowodo- 
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na- 
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powrożniczych przez Towa- 
rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%/,, 
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im, Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powisa- U 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Świderskiego ; w Ra- 
dsiechowie Bazar miejski. 283 
Cenniki gratia | franco. 


DYRERCYA: 
Marceli Świechowski. 


Ks. Leon Pastor. 


KALENDARZ POWSZECHNY 


HALICZANIN 


humorystyczny noworocznik 
na rok 1995, 


Cena 50 ct. Dla prenumeratorów „Gazety Narodo- 
wej* lub „Szczutka” 40 et. y 


w Administracyj „Gazety 


4 
ulica Karola Ludwika 3, Narodowej 


Do nabycia 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


